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O d ro cze n ie  zw ofanta  Sejmu.
Warszawa (telef.). Jak slycliać, ulcuz m a od­

wożeniu naznaczone na  dzień 16 b. m. zwołanie 
®ejtnu. Przyczyni}, cdroczcnia jest podobno nie­
przygotowanie przez rząd dostatecznego matę*

ryalu. W każdym  razie przed rozroczęciem po­
siedzeń plenarnych zwołane będą najważniejsze 
kom is/e, z których wymienić należy:budżeto­
wą, prawniczą 1 konstytucyjną.

BJUB 1—UHM

Komisya ententy wyrzuciła burmistrza
Gliwic za drzwi.

Chciał być świadkiem składania zażaleń przez Polaków,
Sotn«?wiec. (PAT) „Kattowitzer Zeitung" ćLono- 

Komisya ententy przybyła w środę ponownie 
Gliwic, aby wysłuchać zażaleń i życzeń pol- 

•klch przywódców. Przed, otwarciem posiedze- 
^  przybył m.dburmistrz L-iethe -w raz z prze- 

iczącym rady roho-uiiczej. Wyraził om ży* 
**®aie przysłuchania się temu, co będą w olec  
*<ńai‘ j,i mówili Polacy. Komisya odrzuciła sta- 
j*0Wczo to żądanie, oświadczając, że rokowania, 

odbyto z Niemaatoa s-̂  więcej niż wystar- 
^ j ą c e  i że nareszcie chciałaby się czegoś do­
wiedzieć o życzeniach ludności polskiej. Na to 
spowiedzi**, burmistrz, że jest wykonawcą naj- 
^Wszej władzy policyjnej w mieście i  jako ta-

i...
liiz.

Warszawa (telef.). Do dnia dzisiejszego Niem- sztSSJie generalnym  jest oficer niemiecki Stlg 
JP pełnią słuzoę w rządzie lite. skim i  w armii 
jjtewskiej, przyczem zajmują w wiela wypad- 
^ok wysokie stanowiska. W ydziałem operacyj- 

wojsk litewskich zarządza 
?*®nxieckiego, major Schroeder,
^ 6łh  wydziału informacyjnego

oficer sztaba
zaś naezelni- 
w litewskim

dla TM

l i ILI
^aryŁ. (PAT) Prasa paryska jest żywo m a » .  

^kojona operacyami tajemnicze] armii ks. Lie- 
**>«» oraz składu jego wojsk. Imię Liewena Bta- 

niem al symbolem dwoistej polityki rosyj- 
p 6) i  porozumiewania się Rosyi z Berlinem, 
^czątkowo tutejoza reprezertacya rosyjska 

Próbowała przeczyć wszystkiemu. Obecnie, po 
J^blikoiwaniu nowych wiadomości o werbw- 
Ł^iu. ochotników niem ieckich do tej arm ii, 

przyznają, że jeden korpus wojsk Lie- 
a, który został w Kurlandyi, a który zajął

L^hOcny skrawek Litwy, składa się z ochotni- 
niemieckich. Utrzym ują jednakże, że do- 

^  tego korpusu jest jak iś aw anturnik  po- 
t, 0(lzenia kaułcazkiego oraz, z,e rząd o tyski u- 

się od wszelkiej odpowiedzialności za czy-

topublikanie wypowiadają Wilsonowi o tw a rtą  walką"
Komisya senatu rozpatruje

• & * .  , p a t |  . Jak  dc noszą z W aszyngtonu 
jwjbnietwt) republikańskie wypowiedziało pre- 
jw ^ to w l W ilsonowi otw artą walkę. Komisya 
jjjr^hiciŁa senatu, n a  żądanie reuuhlikan, ra- 
^ * * 8  uczynić cały szereg zm ian w traktacie, 
w g l ą d a j ą c  się na konsekwencye, jakie stąd 

w stosunkach między rządem amery- 
a  rządam i sprzymierzonymi. Zmiany 

H- ^now ane  dotyczą nie tylko ustro ju  Ligi
» f0dÓW * .-Ł-fc-ŁJ --« * --------- Ł V.--------ale i  kwestyi politycznych Surcpy.

postanowiła kom irya zająć Elę szczegó- 
kouwencyą, zaw artą między F o h k ą  a 

^  klemi m ocarstwam i. Możliwe jost, że senat 
k ^ ^ ^ e d z c n iu  plenarnem  nie zatwierdzi nie- 
W  propozycyi komisyi, w każdym razie 

®*że liczyć sdę należy z tcm, że senat pó­

ki ma obowiązek nadzorować zgromadzenie. 
Komisya przyznała mu prawo nadzoru, lecz tyl­
ko poza drzwiami sali obrad. Wobec tego nod- 
burm istrz Mietka i  prezes rady robotnicze] Bat- 
cke'- musieli salę opuście. Polacy wnieśli na po­
siedzeniu mnóstwo zażaleń z powodu nadużyć 
Grenzschutzu. Między innem i donieśli oni o 
skatowaniu nauczyciela Jarczyka z Rudy, który 
następnie z tego powodu zmarł, Komisya ndała 

następnie do Rudy i  Biskupic, ską i  wpłynę­
ło aówuijż mnóstwo zażsJoń. Zwłoki nauczycie9 
la komisya obejrzała. Również wysłuchała ko­
m isya na  miejscu osoby, nad któremi się znę­
cali żołdaki Grenzschutzu.

W arszawa (telef.). Z W ilna nadeszła wiado­
mość, że rząd niemiecki przysłał Tarykie >2.000 
pocisków.

ny tego korpusu, który niesłusznie (?) łączą z 
im ieniem  ks. Liawena. I tym razem stwierdza 
tu tejsza m isya rosyjska, ze operacye armii Lie- 
wena odbywają się w porozumieniu i pod opie­
ką Wielkiej Brytanii i  że nawet flota angielska 
przewiozła część w o js k  Liewena n a  północ 1 od­
dala ją pod komendę armii i  generała Judoni- 
cu. Pozatem tutejsza kolonia rosyjska jest mo­
cno zaniepokojona układami prowadzonymi 
przez Lianosowa z Estończykami. W prasie po­
jaw ił się artykuł, pochodzący widocznie ze źró­
dła rosyjskiego, tej treści, że guDinet Liasono- 
v»a nie m a w swem gronie ani jednego poważne­
go polityka rosyjskiego, że zatem niema żadnej 
wagi uznanie niepodległości Estonii przez Lia­
nosowa i  jego ministrów.

konwsncyę Polski z ententą.
czyni w traktacie zmiany liczne i  donios ę.

Zatwierdzenie traktatu zażegna­
łoby kryzys górnośląski.

Paryż (PAT). Zatwierdzenie trak ta tu  pokojo­
wego przez obie izby Łez zm ian j dodatków u- 
ważan© jest za rzecz pewną, jednakże dyskusya 
nad trak tatem  pokojowym potrw a od 10 do 14 
dni. Gpozycya zamierza wystąpić przeciw rzą­
dowi dopiero po ratyflkaoyi trak tatn . „Echo de 
Paris" zwraca uwagę na związek między ratyfi- 
kaeyą trakta*u a powstaniem górnośląskiem i | 
domaga się najrychlejszego przeprowadzenia j 
debaty nad traktatem . Jeżeli trak ta t wejdzie w j 
życie, iem samem będzie położony kres za tar- ! 

i gowi niemieckiemu na Górnym Śląsku.

•M
Kraków, 3 września.

Spraw a ratyfikacji: tra k ta tu  pokojowego
przez Siany Zjednoczone s-uanowi wielką troską 
obu półkuli świata. Od ratyfikow ana w Am© 
ryc-e tego trak ta tu  w  takiej formie, w jakiej 
został on przedłożony do ratyfikacyi w znacznym 
stopniu zależy, czy ustanie wreszcie w świec!* 
całym ten siata, który  nie jest a tu  wojną, anH 
pokojem, a  który jednak parediżujo i hainuj* 
norm alne życie narodów we wszystkich aifcunai 
dziedzinach.

Ratyfikacyi tej ^czekują z niecierpliwibści^ 
Siany Zjednoczone i Fraincya, oczekuj o tej cniwt- 
U bodaj z naj vi kszem  upragnieniem  takż* 

Polska, gdyż dopiero po ratyfikacyi tra k ta tu  
przez główne m ocarstwa w ejdą w  życie te wszy- ■ 
etkie klauiztule traktatow e, na mocy których Pol­
ska ziwrócona aostanie Polsce, n a  mocy którycL 
rozcząatkowame dotychczas ciało Ra orypo&po. 
Litej zrośnie się w  jedną całość. Dla- mgp spraw i, 
ta  jest bodaj najbardziej palącą, to  też z tom 
większą troską śuedzimy trudności, jakie nuty- 
fikacya napoiyka w Stanach Zjednoczonych. 

Gdyby tra k ta t ten  został w Ame. jc e  odazucuny, 
zmieniony, albo zaopatrzony w naim  uosupołuiie- 
n iu  któreby ponownie w  rucn  wprowadzać m u­
siały  cały apara t kongresu pokojowego, zaaeszy- 
nającego swą pracę od początku, byłooy to kou 
taetrofą dla wazyatiuich be® w yjątku  narodów, 
w  zakończeniu prac kongre?nwyxh zaintereso­
wanych, a  już najdotkliwszą zapewne dla P oisju.

Głosowanie komisyi senatu amerykańskiego, 
zwracającego Szantung Chinom, zostało obwo­
łane przez ,,Temps“ paryski^ jako pierwszy wy­
łom, dokonany w traktacie pukojowym.

Można zapewne — pis ze ten dziennik — ay- 
skutowiać nad znaczeniem tego głosowania. Ko­
m isya uchwaliła to tylko jednym głosem wię­
kszości. Miała ona świadomość tego, że dopu­
szcza się tylko m anifastacyi, nie zaś ak tu  nSfc 
dającego się naprawić, co mogło ją  w łaśnie o- 
śmielić. Zanim  senat wypowie się z kolei, Japo­
n ia  m a czas zwrócić istotnie Kiro-Czau Chinom, 
jak to uczynić zamierzała. Usunęłaby ona w ten 
sposób główny przedmiot sporu. Albo też Stany 
Zjednoczone mogą zawrzeć z Francyą, jak  ro r t  
nież z Anglią umowę, analogiczną z tą  umową, 
k tórą pewien specyalista am erykański z  Dale­
kiego Wschodu, p Milliard, podsuwał ostatnio 
waszyngtońskiej komisyi senatorskiej: mocar­
stwa podpisujące umowę zobowiązują idą du 
wzajemnego podtrzymywania się w tym wy­
padku, gdyby integralność terytoryalna Cńin i 
zasada drzwi otwartych była zagrożona.

Parj ski „Journal" des Debats" nie jest bynaj ­
mniej zaniepokojony sytuacyą, stworzoną am e­
rykańskiemu trudnościam i traktatow em u Zda­
niem tego dziennika wszystko się dobrze skoń­
czy, trak ta t ostatecznie zostanie ratyfikowany. 
W arto się zapocnać z motyy-aml, uspraw iedli­
wiającymi tak i optymizm.

Przedewszystkiem zdaje się — wywodzi ten 
dziennik — że ouorum dwie trzecie głouów ko­
niecznych do ratyfikacyi trak ta tn  zostało zdo­
byte. Jednak, poza słabością obecnej większo­
ści, trzeba brać pod uwagę w aiunki przyszłej 
kam panii. Ze sposobu, w  jaki są prowadzone 
debaty, zdaje się wynikać, że większość opozycyf 
czynić będzie wszelkie wysiłki, aby opóźr.fć pod­
pisanie trak ta tu  i zyskać na czcsie, licząc na 
ezas i nieprzewidziane okoliczności, rżeby od­
zyskać większość dziś się wymykającą.

Kwestye już podniesione w ciągu ostatnich 
posiedzeń senatu, protektoraty egipskie, p e r­
skie, syryjskie, tureckie, które, wraz z kwestya- 
mi irlan d zk i i moksyakańską, zaskoczyły i zde- 
itoryentowały z Pewnością opinię am erykańską, 
ukazały przedewszystkiem stan i pomieszanie 
pojęć oraz zaczarowane kolo bpz wyjścia, w ja ­
kiem się. obecnie znajdują owe debaty. Jednak
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mogą się zdarzyć dwa fakta, będąca w Sianie 
zmiesić obraz rzeczy i narzucić kOŁkluzyę.

Am erykańska opinia publiczna, k tóra jest sę­
dzią ostatniej instancyi w  walkach parlam en­
tarnych i mistrzynię, osobistych wrażeń senato­
rów, może się już zniecierpliwić przedłużaniem 
de*at, w których widzi bezpłodność, w których 
tiostrzega rozkiełznanie nam iętności partyjnych, 
podczas gdy sytaacya wewnętrzna k ra ju  staje 
się z każdym  dniem groźniejsza.

PpLnia ta, k tó ra  dom aga się teraz przedewszy- 
stkiem  ustalenia norm alnych w arunków  życia 
posiada tysiąc sposobów okazania senatowi 
swego zniecierpliwienia,

Z drugiej strony zaś partya opozycyjna dała 
do zrozumienia, że jest gotowa zorganizować 
tournee mityngowe i konfereneye we wszystkich 
stanach, ażeby „przedstawić spraw ę opinii pu­
blicznej*. Mało jest prawdopodobnem, aby pre­
zydent Wilsion nie uczynił tego samego. Przy­
jaciele jego już żałują, że nie poszedł on za 
pierwszym popędom skłonności i że nie objechał 
■ celem odbycia konlerencyi i  udzielenia wyja­

śnień wszystkich stanów natychm iast po powro­
cie z Francyi. W ierzą oni jeszcze, z przekona­
niem dobrze ugruntow anem  na  doświadczeniach 
przeszłości i  n a  znajomości narodu am erykań­
skiego, że wystarczy prezydentowi wyUómaczyć 
się lojalnie I szczerze, tak, jak  to uczynił w Bi a ■ 
łym Domu wobec reprezentantów party i opozy­
cyjnej, ażeby pozyskać sobie opinię i powrócić 
w pełnej sile w celu zebrania owoców ostatecz­
nego głosowania silnej większości, ratylikującej 
trak tat.

N apraw a położenia ekonomicznego i finanso­
wego zależy od przyjęcia trak tatu . Poprawa ta  
nie możo być przeprowadzona wśród oibecnej 
niepewności ogólnej i przed ratyfikowaniem  
trak tatu . Interesy finansowe odgrywały zapew­
ne ważną, jeśli nie decydującą rolę we wszyst­
kich wojnach i przy każdem zaw ieraniu poko­
ju  w historyk Rola ta, jak  się zdaje, jeszcze się 
nie skończyła.

A zatem — wszystko ske&czr sde dobrze?
< -ck i).

Informacye zagraniczne o Polsce.
Co pisze korespondent angielski z  Katowic?

Kraków, 3 września.
Kareepoodemd angielscy są, jak się zdaje, 

gruntow nie jsi od francuskich, takie przynaj- 
gm iej wrażenie odnosi czytelnik polski, czyta­
jąc francuskie i  angielskie informaoye o żywio­
łowym ruchu, jak i rozpoczął się n a  Górnym 
fiąaku . Korespondent francuski paryskiego 
„Temps44, opierając się na  doniesieniach nie­
mieckich, charakteryzował wrzenie na  Śląsku, 
jako ruch, wywołany przez spartakowców i  nie 
oryentował się w jego znaczeniu, przeciwnie, 
kolega jego angielski, k tóry przesyła korespon- 
dencyę do londyńskiego „Timesa.44 z Katowic, 
m ącenie trafniej ocenia położenie.

„Przybyłem — pisze ów korespondent <— do 
Katowic w niedzielę i  zastałem  tam  świąteczny 
•pokój, n a  ulicach zwykły ruch, dużo kobiet 
spacerujących, a  jedyne podniecenie tłum u, ja ­
kie mogłem zauważyć, ujaw niało się w napły­
wie publiczności do kinem atografów. Dowiadu­
ję się jednak, że chociaż w  mieście życie płynie 
porm alnym  torem, na  prowincyi zaszły już tra ­
giczne wypadki, polała się krew, a  kompanie i 
pddzLały żołnierzy w stalowych hełm ach, uzbro­
jono od stóp do głów, świadczyły o wrzeniu wo- 
jennem . Zastrajkow ało ćwierć m iliona robotni­
ków, z czego dwie trzecie górników.

W przeciwieństwie do poprzednich, strajk 
jazlsiejszy odsuwa na dalszy plan zadania eko­
nomiczne. Spraw a jest bardzo skomplikowana 
mieazamym charakterem  ludności i niezmier- 
nem znaczeniom, jakie mieć będzie Górny S’ęsk 
przy rekonstytuow aniu m apy Europy. Nie 
•twierdziłem  wprawdzie jeszcze, czy istotnie 
strajk wywołany został wyłącznie despotycznem 
postępowaniem i postaw ą władz niemieckich, 
pewmem jest w każdym  razie, że ogromny pro­
cent mówiącej po polsku ludności oburzony 
Jest formą, jak ą  przybrały rządy niemieckie 
przed i no rewolucyi. Skarżą się tu  powsze: li­
nie, że s tan  oblężenia, ogłoszony na  wiosnę, spo­

wodował niesłychany ucisk ludności polskiej 
przez niem ieckie władze, zwłaszcza przez po­
graniczne oddziały (Grenzsehutz), że kom isarz 
rządowy Hoersing usposobiony był zawsze an ty ­
polsko, że partya  k lerykalna -wyzyskiwała bez­
względnie głębokie uczucia religijne śląskich 
Polaków n a  korzyść niemczyzna że wreszcie 
robotnicy śląscy, poprzednio najprawow itszy w

św iede żywioł, w strzym ali się od pracy na sku­
tek całego szeregu błędów ze strony rządów.

Komisarz Hoersing wywołnł niezawodn 
sam  dzisiejsze przesilenie i nie jest on z pewn 
ścią człowiekiem dorosłym do zadania.

Nieszezerość władz niemieckich jest oczyW' 
stą, a  pogarda, jaką  okazują Polakom i Polsce, 
nie poprawi ich sprawy, k tórą osłabia raczej 
szereg oszustów i szalbierzy, podających się 
wysłanników urzędowych nadchodzącej aron* 
koalicyjnej.

Dalej donosi korespondent, że ruch  s tra jk u - 

wy przybiera coraz bardziej charakter powrt3'  
nia, że Niemcy skarżą się, jakoby p o w s t a ń c y  
śląscy otrzym ywali ukradkowo poparcie od 
m ii generała Hallera, Zaznacza także, że tcohU' 
aarz niemiecki nie m a żadnej powagi u  miej­
scowej ludności, że imię jego przyjmowane jfi9'  
n a  ulicach wybuchami głośnego śmiechu, a  pi*" 
katow ane zarządzenia są stale zdzierane. ńńw-
ton korespondencyi jest wogóle ob jek tyw n y i
przebija w nim  chęć bezstronnego przedstawie­
n ia  praw dy, — należy też nie szczędzić ze etro* 
ny polskiej starań , aby członkowie m isyi zagra-1 
nicznych i sprawozdawcy dzienników otrzymy­
w ali możliwie wierne informacye i nie ograni­
czali się do zamieszczania wiadomości, zaczer­
pniętych wyłącznie ze źródeł niemieckich.

Parnia n a  w y d a n iu .
Trudność! ożenku. —  Niema dość wielkiego posagu. —  Wyprawa w sp #' 
czesnej panny. —  G d z ie  m ieszkać? —  Zamiast własnego g n ia z d k a  
„um eblowane pokoje". —  Dziewicza komnata —  sypialnią m a łże ń sk a *

go w ciągu jednego noku, a cóż dopiero, gdyW 
tak  przyszło korony zamienić na  m arki lub na 
franki!-.

I jak tu  uregulować budżet domowy, kień? 
co chwila podnoszą się ceny. To co w dabej 
chwili jest wystarczające, to za k ilka tygodu* 
nie pokryje najkonieczniejszych wydatków. 
nim  się jednak przyjdzie do kwestyi p r o w a d ź ® "  

nia  gospodarstwa domowego — trzeba wprź^ 
to gospodarstwo założyć... A jak  to zrobić, k i ^  
ze -wszech stron piętrzą się trudności... Przed-0” 
wszystkiem nasuw a się kwestya wyprawy. 
iste pożałowania godną jest m atka, k tóra 
córce dać wyprawę... W tym roku nie może ju. 
naw et skorzystać z wymówki, że nie można u1" 
czego dostać, bo okna wystawowe pełne są id®" 
lizny do skromnych szyrtyngów, solidnych 
cien aż do wykwintnych, jedwabnych b a ^  
stów... Ceny są przeróżne — tylko tych nizki-5® 
brakuj e„.

Zaopatrzyć córkę w tuzin „garniturów44 d*** 
tuziny chustek, k ilka halek, sześć przewlecz00 
na pościel, trzy obrusy z serw etkam i i 12 ćc,e  ̂
rek — to kosztuje m ajątek, a  przecież to wypr8” 
w a tak a  skromna, że najbiedniejsza dzieweźy

Kraków, 3 września.
(m-m) Dawniej główną troską panny n a  wy­

dan iu  było znalezienie sobie męża. Obecnie co 
innego stanowi rdzeń kłopotów przedślubnych, 
bo ostatecznie jakiego fotki ego kandydata do 
małżeńskiej obrączki przy dobrej woli i pewnej 
dozie pobłażliwości zawsze można znaleźć. T rud­
niej natom iast doprowadzić projekty m atrym o­
nialne do skutku. Nie każdej bowiem pannie da- 
nem  jest to szczęście, ze może zostać żoną p a ł ­
karza, a  wszelkie inne stanowisko, które daw­
niej uważano za solidne np. lekarza, profesora, 
„urzędnika, inżyniera — obecnie równoznaczne 
jest z „klepaniem biedy.*4

Jeżeli więc kandydattok do m ałżeństwa nie 
nauczyła się jakiegoś fachu chlebodajnego albo 
też mąż należy do tych mężczyzn, którzy nie ży­
czą sobie, aby ich żony zarobkowały, a  sam  nie 
posiadając milionowych dochodów, to niem a 
dość wielkiego posagu d la takiej pary... Dawniej 
panna z wianem  stu  tysięcy koron uchodziła za 
św ietną partyę... A teraz procenty od tej sumy 
starczą zaledwie na  sprawienie jednego porząd­
nego kostyumu... czerpiąc z kapitału, zużyje się

JERZY MALEWICZ.

Przekleństwo z za Oceany.
POWIEŚĆ Z DNI OSTATNICH. 15

Dwój© sprytnych, roześmianych, kocich ślep- 
tków  przeszywało go przenikliwem spojrzeniem 
l  pod loczków utlenionej grzywki.... Mała drob­
na osóbka z uróżowaną, śm iałą twarzyczką, od­
bijająca swem nibyto skromnem, sportowym a

Jednak bardzo wyzywającem, specyficznie ezy- 
townem ubraniem  trzepała dalej ukanninow a- 
nemi usty.

— Sais-tu epie ta  patrie  esrt chamantel... Tu es
Wen etonne de me voir Icl? Quelle bete figurę
que tu  £ais-la!... Alors, ca va?... Hein... S t Do- 
rrit!...

— A bodaj cię wszyscy dyabli wzięli! — zaklął 
w  duchu Osiecki, a oczy jego tak  wyraźnie wy­
powiedziały to życzenie, że Francuzka zaśm iała 
się cichutkim , złośliwym śmieszkiem, który 
miał w sobie coś dyabelskiego.

— V4la tu  es fache et pas du tout aimable!... 
Oh! — je m ‘e fiche!... Au revoir...

Uczepiła się ram ienia wysokiego oficera fran ­
cuskiego, przy którym  w yglądała jak mały, ży­
wy breloczek coś do niego niesłychanie żywo i 
ssybko paplając opuściła kawiarnię.

— Kto to tak i ta  Francuzka? — zapytał Sta­
nisław , kiedy się znaleźli na ulicy.

Lucyan m achnął ręką zły, posępny, ziryto­
wany:

— E L . — m ruknął.
— To pewnie siostra albo żona tego kapitana?
Kolega popatrzył na niego, jak na w aryata:
— Wiesz, że na  tobie spraw dza się polskie 

przysłowie: i w Paryżu nie zrobią z owsa ryżu... 
Na kobietach tak  się znasz, jakbyś nie z Paryża 
wraca i, ale z Pipidówki, czy jak  się to tam  u 
was mówi...

— Aha! już rozumiem... więc to taka... a ona 
się ciebie pytała o jakąś Dorrit...

— Mój kochany, przestańże mnie indago­
wać!... — wybuchnął Osiecki.

— Ależ przepraszam  cię, Lucyanie — tłoma- 
czyl się Stanisław zakłopotany — nie miałem 
wcale zamiaru...

— Mniejsza o to, jakiś m iał zamiar!... Chodź­
m y już na  te Planty... bo mnie coś dusi, dławi...! 
Wiesz, co ja  ci powiem: ten św iat jest taki m a­
ły, tak i rozpaczliwie mały, że człowiek, który 
chce uciec, ukryć się — to poprostu nie m a 
gdzie!...

ROZDZIAŁ IV.
Dziewczę z buzią jak malina...

j „Otwórz JaKku, drzwi-dębowe...11 wzywała na  
i estradzie śpiewaczka tak urocza w zio/Liym

kasku  wysoko upiętych włosów i białej 
wyciętej, odsłaniającej pełny biust i torzone ** 
m iona sukni, że na sali na pewno nie znaiaZ 
się ani jeden Janek, któryby tem u wezW*0 
śpiewnem u odmówił. ,

Skoro przebrzmiały ostatnie akordy pioseU^y 
zerw ała się burza oklasków... Śpiewaczka, m 
niając się z niewymuszoną prostotą i  Ry­
kiem  zeszła z estrady, w sparta na ram ieniu u* 
styngowanego siwiejącego pana w mundur* 
pułkownika. -

Jej miejsce zajął młody chłopiec z roz-wi® . 
artystycznie czupryną i rozpoczął jakąś ^  
k łaną produkcyę skrzypcową.

— Mamo kiedy już raz wreszcie rozpoczną L . 
tańce?- — szepnęła różowa blondynoczka, spe ^  
ta  w błękitną gazę, nachylając do siedzącej 
bok poważnej damy... ,-;0

— Trzeba czekać cierpliwie... Jeszcze bę° .0 
deklamacyas potem fortepian, a na  zakończę  
zn o w u  śpiew... Przecież to rau t, to wszy® 
musi odbyć się według programu... . .„j,

— To strasznie nudne... — westchnęła c0jjiO' 
rzucając z pod długich złotawych rzęs ukrań 
we spojrzenie, na  grupę m undurów w0.]S,vici 
wych pod ścianą udekorowaną w cliorąg16! p 
o barwach narodowych i festony z zielem 
kwiatów.

jCiąg dalszy nastąp^'
--o-
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Qa 2 przed la t dwudziestu pięciu mogła sobie 
fia n ią  pozwolić...

A przytem  obecnie płaci się wszystko goiów- 
ką — na kredyt, na spłaty  n ikt dać towaru nie 
chce... A gdyby jakaś m am usia spraw iła córce 
Przedwojenną wyprawę, to napewno jeszcze 
Czecie pokolenie nie wybrnęłoby z długów ja- 
kieby tego rodzaju zbytek za sobą pociągnął, o 
ile wrogólc obecnie młode małżeństwo może so­
bie pozwolić na tak i luksus, jak  potomstwo...

O urządzeniu m ieszkania nie można nawet 
Paarzyć... Pom ijając to, że dla „kochanki i ko­
chanka11 nie znajdzie się nawet „domku pustel­
nika" — to gdyby go się znalazło, zapełnienie 
go najskrom niejszym i meblami — wym aga ko­

losalnych wydatków... A zatem pozostają jako 
jedyna możliwość umeblowane pokoje, albo też 
przerobienie dziewiczej kom naty na  sypialnię 
małżeńską.

A jeśli jeszcze młoda para  w krótkim  czasie 
po ślubie podaje się do rozwodu, to wszystkie 
kłopoty i w ydatki były daremne!... A na  trw a­
łość obecnych m ałżeństw trudno liczyć wcbee 
rozpowszechnienia „erzaców" w każdej dziedzi­
nie... Wszak i wypraw'a, k tórą teraz daje się 
pannie, już po .dwóch latach najczęściej rozsy­
puje się w kawałki...

Tak... wydawać w tych ciężkich czasach cór­
kę za mąż — to zaisite zadanie niełada!...

Pom isik bols£ewizm u»
Kraków, 3 września.

„Goniec M iński11 zamieszcza w strząsają­
cy* opia rozkopania mogiły ofiar terroru boi- 

1 szewickiego.
CZERWONY TERROR.

Uprawiany przez bolszewików w ostatnich 
czasach tak  zwany „czerwony terro r11, obiG-o- 
hy na gnębienie opornego im  żywiołu, dal :u- 
pełnie niespodziewane dla nich samych rezul­
taty, które obliczyć będą w stanie zapewne wó­
wczas, gdy już staną nad  brre-nem wielkiego 
dołu, wykopanego raz jeszcze dla swych ofiar, 
We do którego niechybnym " ,r'w lk6w
Sainf muszą być strąceni. A doły, rozstaw: <me 
Przez nich, jako gwaraneya ich ..nieskazitelne­
go11 dążenia do wyzwolenia ludzkości, do wy* 
Starzonego ideału bytowania ziemskiego, te do-. 
iy, wypełnione po brzegi ciałam i zamordowa­
nych ofiar — to p o ^ T’” - bnlszewńzmu, wysta­
je m y  przez krzewicieli tej „wzniosłej11 idei: sa- 
tietnu sobie i przez siebie.

I ci nawet, oo, być może, wpierw z ohydną 
Radością przyklaskiw ali, oglądając ofiary, po­
kazywane przez oprawców na rusztow’aniu, te­
raz wzdrygnęli się, ujrzawszy te same ofiary 
ba dnie dołu, bez hałasu  wrzucone po okrop­
nym mordzie wśród ciszy nocnej.

W ŻAŁOBNYM NASTROJU.
v 4'Uż z daleka poznajemy miejsce, do którego 
ł'hezie nas pana szkapim Drobny, jeszcze zawoze
*uy jesienny deszcz, jakby um yślnie obciąża n a ­
strój. Zwrajcamy z tra k tu  n a  w ąską ścieżynę, po 
której naprzeciwko sunie tłum, zniecierpliwio­
ny wyczekiwaniem. Przeważnie są to zawezwa­
l i  do poszukiw ania najbliższych swemu sercu- 
^Varze blade, z jakąś niem ą rezygnacyą w o- 
^ c h .  Przy m ijaniu  nas wszyscy bezwiednie 
btszają z powrotem za powozem. Zatrzymujemy 
®lę na rozszerzeniu ścieżyny i tuż obok n a  u- 
!j®ptaaej roli spostrzegamy m ały dołek, z dua 
którego sterczą dwie zczerniałe ręce. P rzyjrza­
ł y  się bliżej, zauważam y brak  dwóch palców. 

-— To już psy go próbowały... — objaśnia jakiś 
Po opóżnionem przybyciu grabarzy zaczy­

ń m y  ekshumacyę zwłok, które już n a  głęboko 
®1 pół arszyna znajdujem y. Rydle natrafia ją  

ń  coś twardszego, co po staramnem rozgarnię- 
JjJh z koloru wydaje się odmiennem od pokła- 
y  ziemi. Tu niespodziewana przerwa. O k ::u je  

5$ brak płacht do zawinięcia rąk , gdv:> bez te- 
*° Niepodobna wywlekać trupów z dołu.

0  takich „zbytkach11, jak  gumowe rękawiczki 
. obecnych czasach i myśleć trudno- Brak też 
, M elu innych niezbędnych rzeczy, co wvwro- 

Oe wśród kom isyi wzajemne zapytamie, czy 
lepiej będzie odłożyć do następnego dnia 

j^hum acyę. W tem słyszymy za sobą szept, pe- 
^  jakiejś tragicznej zgrozy: -

Nie targajcie panowie naszych nerwów, 
^  dłużej już nie wytrzymamy. 

jJ^°bec  tego po krótkiem  porozumieniu się da- 
1 znak do dalszej pracy. Ktoś z poszukują­

c e 1 znajduje u siebie na wozie parę płacht i  
^■hrek i udziela ich robotnikom. W szystkie 
t j J ^ e  z zastygłem spojrzeniem  skierowane do 
}JGU> gdzie pracujący starannie zgarniają zie- 
M.?* Podnosząc ręce i nogi ofiar, otrzepując z 

ziemię.
CICHY SZMER ZGROZY

l< d a tu je  z u st do ust, przechodzi w straszliwy 
tę 3irUk, gdy obecni w biegu roboty robią coraz 

odkrycia: trupy  przeważnie nagie, in- 
s^ę^Aa-ją bieliznę, wszystkie porzucane w stra- 

nieładzie. Jednem u sterczą, nogi, wów- 
iW ? &dy głowa znajduje się pod całym pokła- 
(lę. ofiar. Następnego trupa  głowa jczt niowi- 
ęhi?Qa’ odgrzebana jeszcze z ziemi. Po mo- 

łs^etn szarpnięciu okazuje się, że ofiara nie 
lie 1°1 wcale. Następnem u też brak głowy. Ln- 

Pomiażdżonc.

Dół przepełniony trupam i, leżącymi w naj­
dziwaczniejszych pozycyach, przejmujących 

dreszczem. Tego nogi skrępowane sznurem, na­
stępnego ręce wykręcone w tył, mocno ściągnię­
te d ru tem . Zaczynają się oględziny przez wła­
dze lekarskie i sądowe poszczególnych ofiar, 
wydobytych z dołu- Nerwowo przebiegają od 
ciała do ciała poszukujący krewnych. Tu żona, 
szepcąc coś niezrozumiałego, w patruje się z ró ­
żnych stron w  nieforem ną masę, doszukując się 
podobieństwa. Nieprzytomnie rzuca się na 
wszystkie strony z jakim ś obłędem w .spojrze­
n iu  m atka, kolejno w ykrzykując nad każdyjjji 
trupem :

— Nie ten, nie.
Powoli zbiera się. tnim  oKoncznych mieszkań­

ców, przechodzących żołnierzy. Zewsząd stra­
szne przekleństwa, m iotane spojrzenia, huczące 
groźby pod adresem  „tych11... twórców pomni­
ka. Zaiste jest to chwila największej ich klęski 
moralnej.

TRUPY PO CZTERECH TYGODNIACH
są w tak  mocnym stopniu rozkładu, że o rozpo­
znaniu rysów nawet ocalonych głów nie może 
być mowy. To też osoby, poszukujące bezradnie

z prześcieradłam i w ręku, wyczekują rezulta­
tów lekarsko-sądowych oględzin. Tu nieznacz­
ne szczegóły lub znaki bielizny odgryw ają wiel­
k ą  rolę w rozpoznawaniu. Na jednym trupie 
zloty krzyżyk, na  drugim  szkapierzyk. Na zni­
szczonej już koszuli znajdują litery„S. S.“. Gło­
śnio kom unikują to. Odpowiada m u spazm aty­
czny płacz pani S„ poszukującej męża. Podczas 
dalszych oględzin w ykrywa się straszny fakt 
nieobecności postrzałowych ran . W szystkie ko­
ści czaszki, pomimo najstaranniejszych badań, 
okatzują się nienaruszone, co pozostawiał jean .0 
przypuszczenie, ze o iiara  została ogłuszona ude­
rzeniem kolby, następnie rzucona do wspólnego 
dołu i pogrzebana.
Z DWUDZIESTU DWÓCH ZNALEZIONYCH

ofiar cztery nie m iały żadnych ran. W szystkie 
te szczegóły są zaprotokołowane i podpisane 
prizez świadków--. Pewien niepoznany trup  miał 
tylko ranę od pchnięcia bagnetem w piersi. Nie­
które trupy  m iały postrzałowe rany  z wylotem 
u  przodu; a zatem strzelano z tyłu do ofiar. Je ­
den iniał szczękę zmiażdżoną jakiem ś ciężkiem 
narzędziem. Praw ie żaden nic miał postrzało­
wej rany  w piersi iub brzuch.

Obecna pani D. z niektórych szczegółów bie­
lizny poznaje swego męża, p. A. D. Miał on zu­
pełnie zniesioną czaszkę, od której pozostało 
zaledwie dwa kaw ałki kości potylicowej. Póź­
niej, przy zasypywaniu dołu, znaleziono złote 
zęby z kawałkiem  szczęki, należące, jak  stw ier­
dziło k ilka  osób, do zamordowanego p, D.

Po bieliźnie i obandażowaniu nogi, a  również 
po włosach obecna pani Helena Br. poznała tru ­
pa  b ra ta  swego, p. Janusza Br. Przez obecnych 
poznany też został trup  p. W incentego W.
DRUGIEGO DNIA PODCZAS EKS:.T1T.:AĆ .t  

w>- Łoszycy robiono zdjęcia kinematograficzne.
Cały świat będzie mógł przyjrzeć się. chociaż • 

by tylko fragmentowi z obrazu owej nocy z dnia 
23 na 24 lipca, odbytej przy świetle kagańców, 
z którym i „tam ci11 dalej poszli, znaciząc swój 
pochód mordem i gwałtem.

Ludwik DzwoiikawslH.

A zbójców  bytc dw unastu .
Napad bandytów na wozy wieśniaków. —  Jak w balladzie. —  Zam ordo­

wanie gospodarza i rabunek.
Kraków, 3 września.

(T) Dawno, bardzo dawno, kiedy jeszcze ni­
komu w Europie nie śniło się o m aszynach pa­
rowych, pociągach, autom obilach i innych po­
dobnych a nowoczesnych środkach kom unika­
cyjnych, — kiedy kraj nasz od W ęgier prawie 
aż po sam Kraków zalegały olbrzymie i gęste 
bory, kiedy nie było jeszcze an i żandarmeryi, 
ani policyi, — po złych a  błotnistych leśnych 
drogach napadali zbójcy.
„Brody ich długie, kręcone wąsLska,
Wzrok dziki, suknia  plugawa, —
Noże za pasem, miecz u boku błyska,
W ręku  ogromna buława...

Pisze w swej znanej balladzie (przedstawiają­
cej czasy bardzo dawne) Mickiewicz. Bvłv to 
czasy (owej ballady), w których ku ltu ry  współ­
czesnej n ik t nie przewidywał, — jednem  sło­
wem były to czasy silnej pięści, barbarzyństwa
i dzikich instynktów. Zdawaćby się mogło, że 
współczesna nam  kultura, k tórą tali się chlu­
bimy, złagodzi zwierzęce instynkt a drapieżcy 
w człowieku.

Pokazuje się jednak, że jest przeciwnie. Ma­
m y doskonałe maszyny, które za nas pracują, 
doskonałe wynalazki lokomocyj, które nas w 
krótkim  czasie przenoszą setkami mil. Mamy 
doskonałe dzieła o miłości bliźniego i hum ani-

tam ości. Mamy doskonałe urządzenia i techni­
kę chirurgiczną, — ale. m am y też znakomite 
arm aty  i szybkostrzelne karabiny.

Pragnienie krwi, instynkt drapieżcy pozo­
stały, mimo „cywiliżacyi11, te same, zmieniły się 
tylko akcesorya.

Oto, jak  donoszą kroniki policyjne, praw ie w 
całym kraju , a  szczególniej od Krakowa po Kar­
paty, g rasu ją  po -wsiach, lasach i  drogach ban­
dy op.ryszków. Oto znów jeden zbójecki napaid, 
w  którym, podobnie jak w balladzie, bieirze u- 
dzLał 12 zbójców.

Dnia 31 sierpnia b. r., o godzinie 2-giej v no­
cy, jechał na  wozie, zaprzężonym w dwa konie 
na  jarm ark  du Limanowej, Michał Matras a 
żoną Agnieszką i synem Julianem , oraz woźni­
cą Ryżem Janem, wszyscy z Łososiny Górnej. 
Na drugim  wozie za nimi zdążali Jan  i Maig n- 
rzata. Ksińscy z Młynnego. Gdy przejeżdżali o- 
bok lasu w Laskowej, wyskoczyło nagle •- 
zbrojonych w karabiny i rewolwery zbójów, t  
których czterech uchwyciło Michała M atrasa i 
dwoma strzałami z rewolweru położyło go i. 
pem na miejsca. Obrabowali potem wszystkich, 
jak  i zamordowanego, zabierając około 10.000 K 
gotówki i  zbiegli z powrotem do lasu  w k ierun­
ku gór Rozdziela Uczyniono za bandytam i n a ­
tychmiastowy pościg, jednak dotąd bez skutku.

Obrabowanie Tow. Roln. I Zaliczkowego w Wadowicach.
Wadowice, 3 września.

Znów mamy do zanotowania świeży wypadek 
zbrodniczego włamania się do kas instytncyi 
finansowo-rolniczej. Włamywacze przepłoszeni 
przez krakowską policyę, przenieśli się na 
prowincyę i grasują coraz to bezczelniej. W 
Wadowicach włamano się do kasy w nocy z 
poniedziałku na wtorek i zrabowano w go­
tówce około 40.000 koron oraz papiery war­
tościowe akcyjnego banku związkowego Nr 
1518, 1519, 1520, 2348, 3421, 3422, 3423, 3424, 
4325, po 400 koron, dalej pożyczkę austr. se 
rya D. Nr 130510, 130509, 130508 po 2000 ko­
ron — 148336 na 1000: Ser. 636 Nr 40209, 
402907, 402908, 402908, 402909, 402910 po 400 
koron wreszcie asygnaty pożyczki polskiej f. o. 
2438 i f. 2439 po 5000 koron.

Ze ktoś kradnie asygnaty pożyczki p o lsk ie j.

temu się nie dziwimy, ale żeby się teraz jesz' 
cze zualazł amator, który „w pocie czoła“ zdo' 
bywa pożyczkę austryacką, to zaiste rzecz dzi' 
wna.

sensacyjne przygody aćystokratycznych pa­
laczy opium w Londynie, wzbudziły wśród 

widzów
„U C IE C H Y "

niekłamany zachwyt. Szczególniej podobały 
się wyścigi „panów11 i polowanie par force.
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Ż o łn ie rz  z a b ó jc a .
W arszawa, 2 września, 

Onegdaj około go-dz. 10 wlecz, w domu Nr. 10 
przy ul. Furm ańskiej dokonano zabójstwa, któ­
re  — według raportów policyjnych — miało 
przebieg następujący: Józef Przybyłowicz, hal­
lerczyk, szeregowiec 10-go pułku artyleryi palo­
wej, około godz. 10 w. zapukał do zamkniętego 
sklepu spożywczego Fiszia Przykuckiego przy 
ul. Furm ańskiej Nr. 10. Po otworzeniu drzwi 
eu strony bram y Przybyłowicz wszedł do skle­
pu i zażądał papierosów, a ponieważ zabrakło 
ich, Przysucki wręczył przybyłemu 10 sztuk cy­
gar. Otrzymawszy cygara, Przybyłowicz zapro­
wadził w łaściciela sklepu i żonę jego, Perlę, dc 
sąsiadującego* ze sklepem mieszkania, gdzie pod 
groźbą zabicia zażądał od nich w ydania m u 100 
m arek. W łaściciel sklepu, przypuszczając, żo 
Przybyłowicz żartuje, odmówił jego żądaniu. 
.Wówczas rozłoszozeny Przybyłowicz prawdopo­
dobnie nożem sprężynowym uderzył żonę w ła­
ściciela sklepu. 32-leknią Perlę, w  klatkę piersio­
wą w okolicę serca*, kładąc ją  trudem  na  m iej­
scu. Na wszczęty przez męża zabitej alarm , 
Przybyłowicz skierował się do wyjścia, leoz po- 
tńegl za nim  właściciel sklepu. Wtedy Przyby­
łowicz odwrócił się i tymże nożem zadał Przy- 
sucidem u cios w ty lną część ciała poniżej ple­
ców, raniąc go dość ciężko. Uciekającego Przy­
byłowicza za-trzymała poiicya i oadała do dys- 
pozycy i żandarm eryi polowej wojsk gen. Halle­
ra. Poiicya I-go kom isaryatu podaje w telefo- 
nogramie, że Przybyłowicz był pijany.

OSTATNI RAZ
dzisiaj można oglądać w

Kinoteatrze „SZTUKA"
Hotel Saski, ul. św. Jana 6.

prześliczny dramat życiowy w 5-ciu aktacłi

NIEWOLNICA
CZYul

PRAWO DO ŻYCIA
Ponadto szereg i n n y c h  z d j ą ć  i 

obrazów.

K IN O  „O P IE K A "
Z IE LO N A  17.

Wspaniały ogólny poklask zyskujący dramat 
w 5-ciu aktach

W SIECI
Z MAGDA SDNJA

Dopełnienie: Katastrofa lotnicza w  Mo­
kotowie 23 sierpnia.

Cały dochdd dla Inwalidów.
M A Ł Y  JB'Mj Ł E T O A .

Smutne proroctwa p. Hotwera.
(m-m) Clemeni Aautel z okazji cbjaziów  p. 

Hoovera piszo w paryskim  „Journalu“ :
„P. Hoover jest postacią, przypom inającą Je­

rem iasza. Lecz Jerem iasz przepowiadał jedynie 
upadeiK. Syonu, a  p- Hoover wieści upadek całej 
Europy". ,

Ponurym  głosem am erykański kontrolor ży­
wnościowy; woła- 

— Biada wam  Europejczycy, którzy nie chce­
cie pracować, biada wam, ł>o pomrzecie z głodu 
na waszych ziemiach nieuprawnvch!...

A tymczasem doktrynerzy prowadzą cgiiacyę 
za. wprowadzc-niem' ośni iogodzin nogo al.nia nra- 
cy dla robotników poł-nych... V\ ie.śn.iak .'. (ody 
pójdzie w pole, kiedy urzędnik do biura... Ład­
nie to będzie wyglądało rolnictwo...

Uchwycenie szpiegów z „Grenzschutzu“.
Obu odstawiono do tutejszych więzień policyjnych.

menta.
Wczoraj aj-eszto-wa.no w Jaworznie i odsta­

wiono do Krakowa niejakiego Szymona PryWO" 
skiego z Szopienic na Śląsku Górnym, w -hur-Ui 
gdy przechodził przez polską granicz. świadkę- 
wie, ucieKinicrzy z Górnego Śląska, zeznali. 2® 
Pry wosk i jest niebezpiecznym prowokatorem 1 
denuncyamlem Polaków na rzecz Grerzsch ; ' *■ 

Pry wosk i miał przed kilku dnie mi „wyku 
pić" z polskiej niewoli pewnego niebezpieczne­
go szpiega L oddałjjgo .jonie., pobierając za to $  
tysięcy koron.

Kraków, 3 września.
(T) Opegdaj aresztowano w Jaworznie i od­

stawiono do tutejszej policyi niejakiego Fryde­
ryka Wolfa, ia t 30, kierownika kolei Gwarecidej 
w Jaworznie, k ićrego przychwycono w chwili, 
gdy szpiegował na granicy Śląska Górnego. 
Wolf wyjechaJ w tym celu powozem aż pod sa­
m ą sta-cyę kolejową Szczakową, gdzie zatrzy­
mał się i z pomocą map wojskowycn sfudyował 
teren i ruchy wojska. Aresztowano go i wraz z 
m aszyną odstawiono do Krakowa. Podczas a re ­
sztowania nieznany jakiś mężczyzna, - noc­
n ik  Wolfa, uniknął, zabierając m apy i doku-

I dalej p. Hoover biada: {
— Biada wam Europejczj-cy, jeżeli nie prze 

staniecie się kłócić o organizacyę państw a przy­
szłości, biada wam, bo pomarzniecie z zimna 
przy miepplonych piecach!...

A tymczasem górnicy urządzają strajk  za 
strajkiem . Co nas chwilowo obchodzą wę­
gle! Przecież teraz jest tak gorąco...

P. Hoover zapowiada katastrofę za k a ta ­
strofą.

— Wiejcie się na baczności!.-. Głód i mróz czy­
ha ią na was!... Nigdy jeszcze podobne niebez­
pieczeństwo nie zagrażało ludzkości.

A wtedy m y zaczynamy tańczyć tango!...
Co za nieznośny człowiek z tego H oo\era. Ivto 

go prosił o te przepowiednie?!... Dlaczego po­
zwala m u się psuć hum or ladzŁom? Czy to już 
niema cenzury, żeby nałożyła kaganiec pesymi­
stom?...

Nie chcemy słuchać tego pana. Mówcie nam
0 ostatnim  tu rn ieju  uokserów... Co siychać 
ze spraw ą Landru?... Czy Mile Gaby de Begonias 
odnalazła swój naszyjnik z pereł?... Czy jeste­
ście za, czy przeciw „bosonóżkom"?..

To są  kwestye zajm ujące, nie mącące snu i 
przyjemnie podniecające...

A ten uparty yamkes praw i dalej swoje:
— Coła nasza cyw ilim eya opieaa się na  in ten­

sywnej produkcyi węgla... Społeczeństwo nasze 
utraciw szy węgiel, stanie u  p ivgu barbarzyń­
stwa. Węgla, jak najwięcej węgla! — albo 
śmierć!...

On napraw dę jest nudny, ten prorok, ze swo- 
jem gadaniam i o węglu!... Co za szczęście, że 
istnieje „jazzoanj", grająca m arsza kangurów
1 piękne panie w pończoj zkach i  bez pończo­
szek i dużo, dużo organizacyi, urządza ;?cych 
słsnajki....

A p. rioover niech sobie mówi!...

Z Y G Z A K I .

Austryacifia ostatki.
(m-m) Zdawałoby się, że Galicya oczyściła 

się juz z zewnętrznych oznak austryacldej lo­
jalności. Pozni gały orły dwugłowe, czarno-żółte 
skrzynki pocztowe przemalowano na biało-czer­
wone, portrety Franciszka Józefa, Elżbiety, Ka­
rola, Zyty ustąpiły miejsca Kościuszce, Piłsud­
skiemu, Paderewskiemu... Chorągwie o austrya- 
ckich barwach państwowych obrócono na uży­
tek wewnętrzno-dómowy...

A jednak tu i ówdzie pokutują jeszcze reszt­
ki czarno-żółlej służbistości, jeszcze kołaczą się 
resztki tych czasów, kiedy to mówiło się „my 
są Galieyanic* i jeździło się „do Widnia*. Oto 
przechodząc jedną z głównych arteryi krakow­
skich można aa szybie wystawowej sklepu z 
papierem przeczytać następujące ogłoszenie:

„Do sprzedania tanio obraz, przedstawiający 
Najjaśniejszego Pana, jak w 1880 r. wjeżdżał 
do Krakowa*.

Widocznie jakiś lojalny obywatel, śpiewający 
podczas galowych uroczystości z namaszcze­
niem: „Boże ochroń, Boże wspieraj*... przecho­
wywał z pietyzmem ten „petryotyczny* obraz, 
dopóki nie przyszedł do przekonania, że au- 
stryacide pamiątki najlepiej będzie sprzeuać, 
o ile je kto kupi...

A może... może znajdzie się jakaś dusza, 
która kryjąc w sobie resztki wiernopoddań- 
czych uczuć, zechce ucieszyć wzrok swój wi­
dokiem... „na przeszłość*... Może kupi — wszak 
„Najjaśniejszy Pan“ jest tanio do sprzedania...

W Zakopanem istnieje pewien kupiec, który 
najoczywiściej nie meże pogodzić Się z nowym 
etanem rzeczy? bo wystawę jego dekorują u- 
parcie wizerunki cesaiza Franci.-57.ka Józefa, 
Karola, Zyty, Hotzendorfa, ba! nawet hinden- 
burga oraz w zruszające obrazki, przedstawiające

ausiryackiegc żołnierza z rozwiniętym czarno 
żółtym sztandarem i napisem: „Gott mit uns*-' 
i t. p.

Ów kupiec zekopiański widocznie jest p*' 
tryotą austryackim dawnego pokroju, jak Baj' 
zupełniej bezieteresownym, z pominięciem 
sków materyalnych, boć chyoa nie jest tak 
naiwnym, aby przypuszczał, że znajdzie naby* 
wców na swe austryacko-pruskie kartki...

C h w i l a  b i e i a c a .
Kalendarzyk.

Sw. Bronisławy 
Wschód słońca 5‘44 

Zachód słcńca 7 07 
Długość dnia 14'22
TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO:

Dziś: „Ich czworo".
YEATR POWSZECHNY:

Dziś po południu: „Córka pani Angol".

Feliks ^. wowiejski w Krakowie
W przejeździć bawi w naszem mieście 0 . dn  

rek to r naszego towarzystwa Muzycznego, p. F®' 
llics Nowowiejski, sławny na  cały św iat kop' 
pozytoi1 polski, twórca, wspaniałych wystawi*' 
nych po wszystkich krajach  oratoryów „Qh° 
v a d is ‘ i „Znalezienie św. Krzyża", oraz TO? 
brzmiewająccj po całej Polsce „Roty". KomE0' 
zytor nasz wstąpią do W arm ńiskitgo Kominet® 
PieoiscyTOwego w 'Warszawie jako współpr* Tfi" 
wnik celem odzyskania W arm ii, k ra ju  rod#1* 
nego kompozytom. W W arszawie przyjęto g® , 
otw artym i rękoma, a pouczas wspólnego obiad11 
w Cotoseum, w którym  prócz członków koto*' 
teitu wzięło udział kilku rodaków z Poznański®' 
go i z Pomorza, zgotowano m u gorącą owiacy? 
do której przyłączyli się także obecni gości® 
miejscowi rołentuzyazm ow ani dźwdękami „R“. 
ty", zagranej łaskawie n a  prośbę u czestn ik^  
przez samego m istrza. P. Nowowiejski wręcitf 
firmie Krzyżanowskiego w Krakowie ostat*1*4 
redakcyę swojej Roty, k tóra tylko w- tym  ukłf 
dzie powinna być śpiewana. Codziennie pra^® 
napływ ają listy dziękczynne z rozm aitych str$[ 
Polski, z Mazur, W arm ii, Kaszub, G. ŚląSkfj 
W estfalii, naw et z Ameryki do kompozytora- 
P. Nowowiejski, Który obecnie prowadzi wła#*® 
akadem icką szkołę m istrzowską dla k o m p o t 
torów w Berlinie, niebawem osiedli się w Pol9^’

*) Kompozytor zezwolił n a  wydanie „Roty“ 
pocztówce, z której czysty zysk przeznacza ®e 
n a  cele W arm ińskiego Komitetu Piebiscj tótf* 
go; pocztówki można na.być u tegoż koinii® 
w W arszawie, ul. Ś-t-o Krzyska 30.

— O—--

Sino w szkole.
Jak się dowiadujem y krak. To-w. naucz; e’ 

szkół wyższych wniosło memoryal do min- Z 
św iaty w W arszawie w sprawie zaprow 
t. zw. „nauki pokazowej" przy pomocy klneh*® 
tografii. Każda szkoła m iałaby Swój apara t i V 
wmą liczbę filmów naukowych.

[z? w  1 frąpljp Mm
Sporna ta  kwest.ya rozstrzygniętą z°3^ ,  

świeżo przez sądy angielskie na  korzyść 0*9^] 
Pew'ien m ajor, którem u pokojówka żony nio %  
ła sym patyczna wymówił jej posadę; rez0‘n  
na jednał Sara, ufna w protekcyę swej 
nie chciała się oddalić. Major powtórzył k 1*®̂  
krotnie swoje u ltim atum  krnąbrnej dzdeW^rj. 
nie. zawsze jednak z ujem nym  skutkiem , ry- 
dzą tak podkopany Swój autorytet, oficer 
cii sio. środków/ hei oicznych i rozkazał 
erdypa.nsom wsadzić oporną łużącą do 9*li fl 
chodu a odwieźć ją do miejscowości odłeg*®^- 
sześć kiłomeirów, gdize znajdował się post®
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aek policyjny. W rezultacie spraw a dostała się 
przed kratki sądowe, gdzie energiczna służąca 
pozwala swego chlebodawcę, twierdząc, że nie 
miał praw a oddalać jej z dom r, gdzie zawarła 
była umowę nie z nim, lecz z jego żoną. Żą­
dała  przytem odszkodowania v,r kwocie kilkuset 
funtów. Sąd jednak orzekł, że m ajor jako głowa 
rod ziny, mógł oddalić służącą, nie licząc się z 
wolą żony i skazał go tylko na małe odszkodo­
wanie z powodu przetrzym ania parogodzinnego 
służącej na posterunku policyjnym.

 o-------

Śmierć za śmierć*
SKAŻANIE DENUNCYATORA MISS CAYELL.

'm-m) W Brukseli odbyła saę przed sądem 
wojennym rozprawa przeciwko Quien‘owi, któ­
ry  zadenuncyowal podczas okupacyi niemiec­
kiej miss Edytę Cavell oraz wielu mieszkańców 
Belgii... Doniesienia zdrajcy fatalne były w skut­
kach dla całego szeregu belgijskich mężczyzn i 
kobiet...

W czasie rozprawy obrońca Quien‘a  zażądał 
odroczenia rozprawy aż do czasu, kiedy współ­
winnym przy skazaniu m iss Cavelł generałom 
niem ieckim  będzie można wytoczyć proces. Sę­
dziowie oidrzucli ten wniosiek i skazali Quiena 
na  karę śmierci. 1

 o—
PRZYJAZD DELEGATA. Delegat dr Gałecki 

przybędzie w czwartek o gon z. 10 rano do Kra 
kowa i będzie udzielał audyencyi od godz. 10 
do 12 w gmachu Starostwa.

(T) MISYA UCZONYCH W łRAKOWIE. 
Wczoraj przyjechała do Krakowa m isya mię- 
dzykoalicyjna Czerwonego Krzyża, składająca 
się z 28 członków pod przewodnictwem amery- 
tańsk  tego pułkownika. W skład m isyi wchouzą 
znakomici lekarze i profesorowie francuskich i 
am erykańskich uniwersytetów, między innymi 
znany w świecie nauK prof. Castellani. Ju tro  
przybywa również do Krakowa wł&ściwy prze­
wodniczący tej misyi w raz dyrektorem  Zakła­
du epidemicznego w W arszawie d r  Reichma- 
nem. Misya przyjechała do naszego kraju  celem 
/badan ia  stosunków sanitarnych i epidemicz­
nych. Juitro zwiedzać będą krawoksie osobliwo­
ści. We czwartek odjeżdżają do Warszaiwy au ­
tomobilem, a  po drodze zatrzym ają się w Za­
głębiu celem zbadania tam  panującego tyfusu,

WYPLATA ZAPOMÓG DLA NAJBIEDNIEJ­
SZYCH. Na skutek kilkakrotnych interwencyj 
m iasta otrzym ało dziś prezydyum m iasta z Ge- 
narinej Ekspozytury wiadomość, że w najbliż­
szych kilku dniach przesłaną zostanie Magi­
stratow i kwota 250 tysięcy koron na  dalszą ak- 
cyę zapomogową dla najbiedniejszych. Prezy­
dyum  m iasta zawór d an ia , że v'ypłatę uskutecz­
niać rozpocznie we wtorek 9 b. m.

PEŁNE RACYE CHLEBA. Miejskie Biuro a- 
prowizacyjne zawiadam ia, że pełna racya thle- 
ba będzie wydawana w piekarniach rejonowych 
począwszy od czwartku tj. 4 bm. za odcięciem 
bieżącego K u p o n u  chlebowego legitym acji zbio­
rowej. '

Ze względu na  podwyższoną przez M inister­
stwo Aprowizacyi cenę m ąki o 40 hal. pouwyż- 
sza się od 2 bm. w tym stosunku cenę chleba 
t. j. do 2 X 40 hal. za 1 kg.

ZNIESIENIE CEN MAKSYMALNYCH NA 
BKASŁG I JA ja. W celu zwiększenia podaży 
m asła ł jaj na  tajgach  miejscowych M agistrat 
a a  podstaw ie uchwały Rady aprowizacyjnej z 30 
sierpnia hr. uchyla czasowo ceny m aksym alne 
ha m asło i ja ja  zezwala am sprzedaż m asła i jaj 
Począwszy od 3-go września br. po cenach tar­
gowych. Przez ceny targowe rozumie się ceny 
Pokrj wujące koszta własnej produkcyi względ­
nie nabycie tow aru z dodatkiem  godziwego zy­
sku kupieckiego. \

Z DYRE&CYl AKADEMII HADLOWEJ komu­
nikują  nam że do dnia 2 września br. wpisało 
'Śę na kurs abnuryentów  170 słuchaczy Urzy 
°ddziały), do I. k lasy 2-klasowej szkoły dla 
dziewcząt 134 uczenie (trzy oddziały), na kurs 
I. akadem ii d la dziewcząt (50 uczenie). Skut­
kiem tego wpisy do tych oddziałów tj. n a  kurs 
^ itu ry en tó w , do akadem ii żeńskiej i żeńskiej 
Sikoły 2-klaicwej zostały już zamknięte.

ŁAŹNIA LUDCWA przy ul. Karmelickiej za- 
^ a d a m ia . że z powodu braku wody w popołu­
dniowych godzinach i b raku  węgli, łaźnia nędzie 
°lw arta  w czwartek piątek i sobotę od godz. 8 
nano do 5 po południu. U prasza się przeto o li­
czniejsze korzystanie z kąpieli przed południem, 
®ł>y uniknąć czekania i zaw odu po południu.

WPISY DO SEMINARYUM naucz, męskiego i 
^koły ćwiczeń odbędą się 10 i 11 b. m. rano od 
°~~12, egzam ina wstępne i popr. 12 i 13, nauka 
^fcpocznie się nabożeństwem 15 bm.

POLEKI ZWIĄZEK ZAWODOWY PRACOW­
NIKÓW PIÓRA ukonstytuował się w dn. 2 wrze­
śnia w Krakowie. Do zarządu zostali wybrani' 
1'6d. Wojciech Dąbrowski prezes, Jan Pietrzycki

3tępca prezesa, red. Ludwik Skoczylas sekre- 
dr Józef Flach skarbnik, nadto weszli do 

^ydgiahi: red. Bolesław Pochmarski, Ludwik 
“MsiaŁ i red. d r Zygm un. Tarlińskl. Kynlsyę 
.^ iz y jn ą  stanowią: Jan Grzegorzewski, Bole- 
»aw Raczyński i  red. Władysław Prokesz.

Wielka panama alkoholowa we Lwowie.
Lwów (telef.). Pod tytułem  ,,Panam a szyn­

karska we Lwowie11 donosi „Gazeta Porańna“, 
że władze tuiejsze wpadły na trop wielkiego ta j­
nego handlu wódką, mimo, że nikomu nie wol­
no sprzedawać alkoholu. Cena dochodziła do 
ISO koron za litr. VJ tajnych fabrykach wyra­
biano, zo szkodą dla państw a i zdrowia konsu­

mentów, liche fabrykaty, które po ogromnych 
cenach sprzedawano. Przy ulicy Grodzickich, 
pod skrom ną firm ą fabryki wódek Kesslem, 
mieścił się tajny skład, w którym skonfiskowa­
no 700 lUrów spirytusu, przeznaczou.eoo.dln 
handlu paskarskiego.

Wykrycie wielkich nadużyć w biurze 
kart spożywczych.

Lwów (telef.). W  tutejszem  biurze rozdawni­
ctwa k a rt s pozy w czycn odkryto ogromne uad- 
nżyvia. Mianowicie panny, zajęte w tern biurze, 
sprzedawały karty spożywcze w nadzwyczajnej

ilości, dochodzącej do pięciu tysięcy sztuk. Po­
mimo kilkakrotnej rewizyi w tern biurze, nad­
użycia tam wciąż się powtarzają.

Delegatami na  zjazd literatów, odbyć sdę mar 
jący w W arszawie 21 i 22 września, wybrano: 
W ojciecha Dąbrowskiego i Jana  Pietrzyckiego.

W szelkich bliższych informacyi dotyczących 
Związku, udziela sekretarz, red. Ludwik Sko­
czylas, Kraków, redakeya „Nowej refo rm y1’.

WYCIECZKA 20 P. P. NA PANIEŃSKIE SKA­
ŁY. W niedzielę dnia 7 bm. urządza Baon zapa­
sowy 20 p. p. ziemi krakowskiej wycieczkę au­
tomobilami ina Panieńskie Skały. Bliższe «zcze ■ 
góły podadzą afisze. Program bardzo urozm ai­
cony. Czysty dochód na cele oświatowe dla żoł­
nierzy 20 p. p.

(T) KTO WYKRYŁ NIEBEZPIECZNYCH BAN­
DYTÓW?! Do wykrycia Wojcdka i towarzyszy 
przyczynił się głównie agent pulicylny p. Łycz­
ko. P. Łyczko w pościgu za zbrodniarzem udał 
sie aż do cegielni stojącej samotnie za Podgó­
rzem gdzie ukryw ał sdę Wójcik Śmiały zbój 
zamierzył się na  p. Łyczkę siekierę, chcąc za­
bić odważnego agenta. Ten jednak unicestwił 
zam iary zbója i aresztował go. Nadto eto wy­
krycia Ożoga i wspólników przyczynili się agen­
ci Itościow i Kaczor.

Do wykry cia Smykowej przyczynili się Dmy* 
tryszyn, Ko cwa i Nycz.

(T) FAŁSZYWY NARZECZONY. Elegancki 
wojskowy nazwiskiem Emil Obolemski ze Lwo­
wa zapoznał się przed kilku uniam i z ureczą o. 
W Cz. i m ając dużo szans, został wkrótce >Jj 
narzeczonym. Szczęśliwa narzeczona oddala m u 
nietyłko serce, — ale i dwa złote pierścionki il 
440 K w gotówce. Narzeczony po tym dowodzie 
„c-zuicści“ ulotnił się na zawsze. Ponadto poszu­
kiwany jest p. O. także przez sąd wojskowy w 
Lublinie.

(T) INDYWIDUUM Z WIELKĄ GOTÓWKĄ.
W tych dniach przychwycono w Stryju pewne 
indywidyum, które jechało z Krakowa, a przy 

i którym  znaleziono kilkadziesiąt tysięcy koron 
j w banknotach oraz pakunek z dużą ilością m o-\ 
1 nety srebrnej. Pieniądze te pochodzące na jp ra­

wdopodobniej z kradzieży w Krakowie policya 
skonfiskowała. Ów podejrzany podróżny m iał 
bilet jazdy kol. kupiony w Ijkakowie.

(T) ARESZTOWANIE SPRAWCÓW WŁAMA­
NIA W N. TARGU. Przed kilku tygodniami nie­
znani sprawcy włam ali się dO‘ kasy oszczędno­
ści w N. Targu, rabując tam  1 i pół miliona 'to­
rem W tokJ śledztwa prowadzonego w sądzie 
w N. Targa udało się wykryć sprawców w oso­
bach Franciszka Boja, którego osadzono w wię- 
zieniacts sądu w N. Targu i Stanisława^ Noco- 
nia (kolegi sławnego Holują), który jednak 
zbiegł i ukryw a się w W aiszawie pod nazwi­
skiem Machowskiego. Aresztowano także Bobla 
Antoniego i Józefa Kiszkę, którzy również zbie­
gli do W arszawy. Łącznie z tą spraw ą jako 
współwinną aresztowano m atkę No co ni a Julię . 
Nocoń 1. 72, k tórą umieszczono w więzieniu W 
Ń. Targa.

POTAJEMNE GORZELNIE. Z Zawiercia do­
noszą nanr. Pomimo czynności straży skarbo­
wej, mnożą się w Zawierciu potajemne grrzel- 
nie. Śmiało można powiedzieć, że co 3 lub 5 
dom w śródmieściu, w ulicach: Łośnickiej,
Blauowskiej, Siewierskiej i na  przedmieściu 
zwanem „Argentyna14 istnieją fabrykacyc „cu- 
krówkjjr, k tórą sprzedają po 40 m arek za litr.

W dniu 9 sierpnia br. robotnik „fabrykant 
cukiów ki11 Stanisław  Langier, la t 34, uległ b. 
silnemu oparzeniu ciała wskutek pęknięcia ko­
iła z okowitą. 12 sierpnia zmarł w ciężkich cier­
pieniach, osierocając żonę i czworo drobnych 
dzieci.

—o—
ZMARLI W KRAKOWIE w dniach 31 z. m.,

1 i 2 bm. Aniela z Niklewiczów Ablewic/owa, 
ż tna  dzierż, dóbr 1. 4', Michał Filip Jan Maarżu­
kowski, pyrotechnik 1. 66, Jan  Majchrzyclti, 
urzędnik sądowy.

—o—
SPROSTOWANIE OMYŁEK DRUKU w Nrze 

235. Serya 51 szarad do nagrody:
W szaradzie Nr. ti43 piąty wiersz z góry ma

opiewać: „z pruskim  zbirem, trzecią” (a ni® 
trzecia).

W szaradzie Nr. 246. Sadamy wiersz z góry, 
m a opiewać: .„przerwij trzeci* drugą44 (a nie 
p/zezwij.)

— o------
Ceduła kursowa Giełdy krakowskie]

z dnia 2 września la l9  t.
O fiaro-

Marki polskie.............................................
Marki niemieckie po 100 M. i 1000 ii.

„ niem. d r o b n e ................................... .........
Ruble carskie po 100 R b ..............................215

. . drobne. . ■........................ 1

wino ż’d“ « 
K K

192-- 202 —
342— 262 —

221 —

fc-SW l

Śląska krew*
Alianci z oddali 

już pytać przestali, 
jaki naród mieszka 

w starej ziemi Mieszka.
Drobiazg, kto tam siedzi —

Hiszpanie, czy Szwedzi, 
n ichby Syryjczycy 

lub Kafrowie dzicy...
Jeździły komisye, 

bauaó śląską scysyę;
każdą n isyę witał 

niemiecki kapitał.
Więc biegły relacye:

„Ma i Niemiec racyę, 
posiada kopalnie, 

więc właua realn e...
Komisya potwierdza:

Śląsk przemysłu twierdza;
gazie węgiel się kopie, 

tam kwestya nie w chłopie*.
Cncieli badać dalej...

Wtem się dopytali.
Poleciała chyża 

Wieść aż do Paryża:
, Śląsk, prócz szwabskicn twierdz, 

ma krew polskich serc44.
Benedykt Hertz.

NADESŁANE.

Dr. Helena Sokołowska
powróciła

i ordynuje jak dawniej w choroDach wewnętrz­
nych. Analizy lekarskie. — Ł obZ O W S ka l»  7 ,

KAUCZUK DENTYSTYCZNY
płytka koron 25*—

poleca

STAlilSŁilW BSR1  i M a .  ł r a M w . StsHkewiKa 6.
„£ A T Y R“ od dnia 1 września b. r. zawierać 
będzie kolorowe ilustracye.

Cena egzemplarza i prenum erata niezmie­
nione.

Nakładem Spółki wydawniczej „Spójnia44 
(Kraków, ul. Czysta 29) wyszła z druku — świe­
tna, doskonale ilustru jąca stosunki biurokraty­
czne w Polsce — książka A rtura Gruszeckie.?o: 
)». t.:

„W C. K. URZPDZI2".
Cena egzemplarza 16 K. — do nabycia we 

•wszystkich księgarniach.

Kupujcie Polską Pożyczką Państwową!
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Świetny sukces Wielkopolan pod Bobrujskiem.
W arszawa (PAT). K om unikat sztabu generał - 

nogo wojsk polskicli z 2 września:
Front litewskc-białorusk*: Na o d d s k a  półno­

cnym. nawiązaliśm y kontakt z  nieprzyjacielem, 
oraz obsadziliśmy szereg miejscowości. W kil­
ka punktach dotarliśm y do Bżwiny. Oddziały 
wielkopolskie śmiałjrm wypadem na wschodnim 
brzegu pca Bobrujskiem, rozgromiły większe 
siły nieprzyjacielskie, biorąc do niewoli 500 jeń­

ców i  zdobywając 5 dział, wxaz z am um cyą |  5 
karabinów  maszynowych. S traty nieprzyiacipła 
w zabitych i rannych bardzo znaczne.

Front wołyński: Bez zmiany.
Front galicyjski: B ała 1 września została poa- 

ptsuaa nmowa o zawieszeniu broni przez n a ­
czelne dowództwo wojsk polskich i pełnomocni­
ków głównej komendy wojskowej ukraińskiej.

W zas.t. szefa sztabu gen. Haller, pułkownik.
   ~~ ---------

Boiszewiof donoszą a porażce D e n i t a ,  Petfory i Polaków.
Wiedeń (PAT). Biuro koresp. podaje iskrowo 

z Moskwy pod datą 1 b. m. następujący kom u­
nikat bolszewicki: Na froncie ukraińskim  za­
dały wojsk sowietów ciężki cios wojskom Deni- 
kina i  Potlury i równocześnie podjęły ofensywę 
przeciw Polakom. Ha południowy wschód od

ggfi Hiagaiag&acggiK

Kijowa odparto Denikina, a  na południowy za. 
cliód Psilurę . Polacy, którym  się udało zająć 
Nowogród W ołyński, zostali odrzuceni na Eó- 
wno. Dla Kijowa niem a obecnie niefeecnieczeń- 
stwa, Cfcnzywa postępuje dalej.

Rozejm między Polską a Ukrainą zawarty.
Warszawa (telef.). Rozejm pomiędzy polską a 

Ukrainą stał się faktem. Odnośny układ podpi­
sany został przez naczelne dowództwo polskie 
1 atamana Petiurę. Układ ten zawiera punkty 
casaclnicze o ustanow ieniu linii demarkacyjnej 
:xraz o wymianie jeńców. Rozejm obowiązuje 
ciągu jednego miesiąca od dnia 1 września i 
przewiduje pięciodniowe wypowiedzenie.

mm Warszawy 2 i i o r a  Psaois
Warszawa (telef.). W skutek rozejm u z atam a- 

nem P etlu rą  W arszawa połączona została zapo- 
mocą ap ara tu  telegraficznego House‘a  z Ka­
mieńcem Podolskim.

U  iPffilHiia
Warszawa (telef.). Podobno nabiera aktualno­

ści sprawa utworzenia w Warszawie stałej re« 
prezenfacyi ukraińskiej, Z ram ienia a tam ana 
Petlury  bawi w W arszawie p. Pawłuk.

Petlura donosi o zajęcia Kijowa,
Warszawa (telei.). Nadeszła tu  iskrowa wia­

domość ze sztabu armii Pofiary o zajęciu Kijo­
wa przez wojska ukraińskie. Na zapytanie mo­
je, skierowane do sztaba generalnego, otrzym a­
łem  odpowiedź, że wiadomość ta jest autenty­
czną

Słowacy skarżą się Polsce aa gwałty czeskie.
Warszawa (telef.). Przybyła tu  delegacya Sło­

waków, która złożyła rządowi polskiemu me-

18 źu&anów d y m i s y ą  protestuje przeciw czechizacyi Stowaczyzny.
Wiedeń (PAT). „Urugarische Post" dońosi z 

Preszburga: Jak wiadomo, żupan preszaurski 
złożył swą godność. Jak się dowiadujemy, wszyn 
scy żupani w obszarach słowackich, w liczbie

18, zgłosili swe ustąpienie na znak protestu prze 
ciw czeoMzacyjnej polityce rządu czocho-siu  wą­
skiego, uprawianej na Słowaczyźnie.

D pastya  Nikity czarnogórskiego zwalona z tronu.
Wiedeń (B. K.). Pułożenie w Czarnogórze jest 

bardzo poważne. Toczą się ciągłe potyczki. Po­
łączenie kolejowe między Antivari a  Virbazar 
zostało przerwane. Serbowie wysyłają ciągle do 
Czarnogóry posiłki wojskowe. Wedle doniesień 
jugosłowiańskiego b iu ra  prasowego, reszta zwo­
lenników byłego króla czarnogórskiego, w sile 
600 ludzi, ma dnia 1 b. m. wyruszyć z Gaety we

Włoszech do Czarnogóry. Planowane jest wdar­
cie się na tery tory um, obsadzone przez wojska 
włoskie do Czarnogóry, aby przy pomocy pow­
stania przywrócić na tron dynastyę. Książę 
P io tr czarnogórski bierze udział w  tej akcyi. 
Oddział wyekwipowany jest przez Włochów i 
m a włoskich podoficerów za instruktorów  do 
karabinów  maszynowych.

Żadna moc nie zdoła nam odebrać 
powiatu Jabłonkowskiego.

Południowo-zachodnia część Śląska Cieszyńskiego zagrożona?
Cieszyn. (PAT) Według niepotwierdzonych do­

tąd urzędowo wiadomości ma być południowo- 
zachodnia Śląska przyznaną Czechom. Wiado­
mość ta poruszyła niesłychanie cały powiat ja­
błonkowski. Wczoraj na plenarne posiedzenie 
Radp narodowej przybyła bardzo liczna deputa- 
cya z żądaniem wyjaśnienia, a zarazem z prote^ 
stem przeciw takiemu pomysłowi. Po gorącej 
dyskusyi, jaka się następnie wywiązała, po­
wzięło plenarne posiedzenie Rady narodowej 
następujący protest: Rada Narodowa, przyjąw-

szy bardzo liczną deputacyę z wszystkich gmin 
południowo-zachodniej części pow iatu cieszyń­
skiego, protestuje najuroczyściej, a równocze­
śnie najenergiczniej przeciw rzekomo zamierzo­
nem u przyłączeniu południowo-zachodnich ezę- 
ści powiatu cieszyńskiego do rzcczypospolitej 
czecho-słowackiej i  oświadcza, że żadna moc 
nie skłoni polskiej ludności Śląska Cieszyńskie­
go, aby uznaw ała bezprawie dokonane ssa ludno­
ści czysto polskiej, na ludności, wśród której 
niem a ani śladu pierw iastka czeskiego.

Interweocya papieża w sprawie Sar. Śląska.
Poznań. (PAT) Przez deputacyę złożoną z Gór­

noślązaków złożył podkom itet Górnego Śląska 
w Gnieźnie, za zgodą biskupów zgromadzonych

u grobu św. Wojciecha, nuneyuszowi papieskie­
m u memoryał, domagający się zapewnienia dla 
Górnego śląska wolności sum ienia w czasie ple­

biscytu. Msgn. R atti przyjął deputacyę łaskawie 
i zapewnił, że użyje swego wpływu na poparcie 
przedłożonych m u wniosków. Oprócz tego uw ia­
domił ją, że interw eniow ał już poprzednio na 
prośbą rządu warszwsklcgo u  stolicj'- apostol­
skiej w sprawie ludu Górnośląskiego. Stolica 
apostolska zwróciła się w skutek tego da rządów 
ententy, prosząc usilnie, aby położono kres cier­
pieniom polskiego ludu na Górnym śląska . W 
memoryale wręczonym nuneyuszowi apostol­
skiem u dom agała się deputaeya podkom itetu 
gnieźnieńskiego, aby w okresie plebiscytu, ce­
lom ukrócenia kakatysłycznego wpływu, księży 
gennanizatorów  oraz wrogiej Polsce dyecczyi 
wrocławskiej, oddany został Górny Śląsk na ten 
czas pod jurysdykcyę kościelkmą osobnej komi­
sy! apostolskiej, & to .w  tym celu, ażeby Górny 
Śląsk, oddzielony zestal od dyecezyi wrocław­
skiej i  stworzoną z niego mową dyecezyę.

ir
Berlin, (Tel. wł.) (x) „Voss. Ztg." oblicza na 

podstawie relacyi ze źródeł wojskowych, że 
siły powstańców wynoszą 25.000 ludzi

Aiiio jeńcy niemieccy, albo Gór, Śląsk.
W arszawa. (PAT) „Petit Journal" opisuje 

wzburzenie, jakie wywołała w Niemczech w iar  
dumość, że w' zam ian za zwrot jeńców niemiec­
kich Niemcy winni niezwłocznie wycofać swe 
wojska z Górnego Śląska.

Wiec w sprawie Spiszą, O ra w y  
i Gór, Śląska w  P o zn an iu .

Poznań (PAT). Na placu Wolności odbył się 
tu  wiec w sprawie Spiszą i  Orawy. Przemawiał 
ks. Machay z  Orawy, poczem zabrała głos pos. 
Sokolnicka, k tó ra  przedstaw iła imieniem komi­
tetu, urządzjącego wiec, rezołucyę, żądającą od 
ententy przyłączenia Spiszą i  Orawy do Polski, 
oraz poczynienia starań, aby rząd polski przed­
sięwziął odpowiednie kroki. Rezołucyę przyjęto. 
Profesor Strzelecki przedstawił rezołucyę, do­
m agającą się od naczelnika pństw a oraz od pre­
zydenta m inistrów  Paderewskiego natychm ia­
stowego zajęcia Spiszą £ Orawy, oraz Górnego 
śląska.

moryał o gwałtach, popełnianych przez Czechów 
na Słoiwaczyinie.

Biliński zastępcą Paderewskiego.
Warszawa (telef.). Na ostatniem  posiedzeniu 

rady m inistrów, odbytem w dniu wyjazdu pre­
m iera Paderewskiego do Paryża, poruszono 
sprawę zastępstwa pram iem  w czasie jego nie­
obecności. Ustalono, ze obowiązki te pełnić bę­
dzie p. Biliński, a  to nie tylko ze względów s ta r­
szeństwa, ale i z tej przyczyny, że przewodniczy 
on lninistoryalnej radzie gospodarczej, do któ­
rej wchodzą m inistrowie: skarbu, kolei, apro­
wizacja, robót publicznych, oraz poczt i telegra­
fów. Po powrocie m inistra  Wojciechowskiego 
z Zakopanego, obejmie on z powrotem przewo­
dnictwo rady  ministrów.

H  l a t u  i  i i  mfmM
Warszawa (telef.). Rw estya obsadzenia w aku­

jącego fotelu m in istra  pracy i opieki społecznej 
nie została dotąd definitywnie załatwioną. W y­
suw ana ostatnio na  to stanowisko kaiulydatu­
ra inż. Twardo — upadla. Tak samo przestano 
mówić i o p. Dyląga, jako o następcy m inistra 
rolnictw a Janickiego, natom iast wysunięto na­
zwisko p. Józefa Kaczyńskiego, h. sekretarza 
To w. rolniczego w Krakowie.

Wiąkszych racyi chieba nie będzie, 
cukier dają Czesi, ubrania a mate- 

ryały w Gdańsku.
Warszawa (telef.). Naczelny dyTektcr państw. 

Urzędu zakupu artykułów  pierwszej potrzeby 
(PTJiZAPP-u) oświadczył w rozmowie z dzienni­
karzam i, że podniesienie racyi Chleba nia jest 
na rarie przewidzianem, gdyż na Amerykę vr 
małym tylko stopniu można liczyć. Co do cu­
kru, to Polska zdaną jest wyłącznie na Czechy, 
od których kupujem y ten artyku ł za naftę lub 
za gotówkę. Ostatnio sprowadzane znaczne ilo­
ści wyrobów włóknistych z Holandyi. Siatek, 
wiozący 16GS ton gotowych ubrań, palt i  maie- 
ryałów, przybył już do Gdańska. Drugi statek 
wyjechał już z Rotterdamu.

Rdmusia ołrzpaje cslg Bukowin
Wiedeń (PAT). Tel. Comp. donosi z Czernin' 

wiec: Z urzędowego źródła dowiadujemy się, ż°
cala Bukowina w swoich ach histerycz­
nych ma być przyłączona do Rumunii.
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[0 p i i S  S n u t a  p i S t o i  IwowsMm?
Lwów. (Tel. wł.) (x) Jak  podają, dzienniki, p. 

Morgent-au przed swym odjazdem był na  zebra­
niu syonistów i zabrawszy głos oświadczył im, 
że kio dopomina się o równo prawa, musi także 
■wypełniać równo obowiązki. Żadne krzyki nie 
prowadzą do celu, gdyż jeśli kto krzyczy, to się 
zatyka uszy, a słucha się tych, którzy wołają. 
Wreszcie oświadczył p. Morgentau, że kjŁestya 
polsko-żydowska będzie rozwiązana teraz lub 
nigdy.

  o-----

Dzieło pokoju bfdzie ukończone na wiosny

1613 6 S i l i
W arszawa (telef.). Z Zurichu donoszą, że pre­

zydent W ilson m iał w rozmowie z żydowskimi 
działacz—mi powiedzieć, że do tych krajów, 
gdzie wprowadzono klauzulę o mniejszościach 
narodowych, w;ysłaną będzie specyalna komi- 
sya dial przygotowania niezbędnych warunków, 
eolem wprowadzenia w życie tej klauzuli.

W iedeń (B. K.). „Journal11 pryski podaje, że 
koniereucya pokojowa będzie obradowała przez 
całą jesień, a może i przez całą zimę. Sądzą, że 
dzieło pokoju będzie ukończone na  wiosnę, ró­
wnocześnie ze zwołaniem pierwszego zgroma­
dzenia Związku narodów.

t e i i  r p h  t ó ? i  o i p i i l ź  M i i i .
St. Sezmain. (B. K.). Przed godz. 7 wieczorem 

przybył generalny sekretarz konferencyi poko­
jowej, Dutasta, do pawilonu Henryka IV i wrę­
czył przybyłemu tam  kanclerzowi dr. Rennero- 
wi w  towarzystwie posła prof. G uertlera i radcy 
legacyjnego Frankensteina, z polecenia komi- 
syi, odpowiedź konieioncyi pokojowej. D utasta 
przedłożył równocześnie dokument, w  którym  
dr. Reamer potwierdził swym podpisem odbiór 
aktu. Następnie oświadczył generalny sekre-

Kro! r a m u M i w  Ozetniowcach.
W iedeń (PAT). TeL Comp. donosi z B ukaresz­

tu, że wczoraj przybył do Czerniewice król ru­
muński Ferdynand. Został na dworcu powitany 
prztiz władze. Ludność zgotowała królowi owa- 
cyę. Miasto było ozdobiono flagami. Po „Te De- 
om", które się odbyło w katedrze arcybiskupiej, 
przyjął król przedstawicieli wszystkich narodo­
wości, z którym i dłużej rozmawiał.

Garamy na żołdzie Beli Kuhna.
Wiedeń (FAT). „Neue Fr, Presse“ donosi z 

Budapesztu: W ęgierski dziennik urzędowy za­
mieszcza a rtj ku!  przeciw ko przywódcy socyali- 
trtów Garamy'emu, mianowicie Oyłasza pokwi­
towanie ,na 700 funtów szterlingów, które Cara- 
my otrzymał od Beli Kuhna.

tat z , że m ocarstw a udziołają 5-dnio*vego termi­
nu do odpowiedzi. Dr. Renner odrzekł, że trud­
ności kom unikacyjne, wielkie oddalenie, a prze­
de wszystkiem. konieczność parłam entum ego za­
łatwienia, dotrzym anie tego term inu czynią 
memożliwem. Kanclerz będzie zniewolony, sto­
sownie do przebiegu sprawy, upraszać z Wie­
dnia o przedłużenie term inu. W raz z ofieyalnym 
egzemplarzom otrzymała dalf uacja austryacka 
15 dalszych egzemplarzy traktatu pokojowego, 
Potem członkowie deiegacyi ausfryackiej udali 
się w  automobilach do swej Kwatery.
Traktat z Ausiryą bądziss uroczyście 

podpisany 7 września*
Wiedeń (B. K.). Podpisanie trak ta tu  z Au- 

stryą jest przewidziane na dzień 7 b. m. Nastąpi 
to  uroczyście w  sali epoki kamiennej w St. Ger- 
main.

&=

Hoover opus/cza Europę.
St. tiermaia (PAT). „Chicago Tribune" dono­

si, że Hoover wbrew wiadomościom, pism fran­
cuskich, nie przyjął zaofiarowanego mn stano­
wiska najwyższego komisarza dla zaopatrzenia 
Europy przez czas zimowy- Hoover zapewnia, 
że zamierza, w sobotę opuścić Europę.

i i M a M E i a i s o  Hgiaiarzy w i s t ®
Wiedeń (PAT). „Wiero Allg. Zeitung*' donosi, 

że zanosi się na strajk wszystkich kolejarzy w 
Jwemifukiej Austryl. Kolejarze przedstawili sze­
reg żądaii i  zagrozili strajkiem , jeżeli dzisiaj do 
godziny 7 wieczór nie nastąpi uwzględnienia 
tych żądań.
KroBika telegraficzna.

GRODNO W OBRONIE GÓRNEGO ŚLĄSKA. 
Dzień niedzielny poświęcony był w Grodnie

składkom na rzecz Górnego Śląska. Na Starym 
Zamku odbył się polski wiec mieszkańców Gro­
dna, na którym uchwalono rezolucye w spra­
wie Śląska i stosunków polsko-litewsKich. Pier­
wsza brzmi: Do p. Prezydenta ministrów w  
Warszawie. W krytycznej chwili, gdy Polacy 
śląscy sprowokowani aiesłychanemi okrucień­
stwami niemieckiego knyżactwa chwycili za 
broń, aby wywalczyć sobie wolność i połącze­
nie z państwem poiskiern, poduość narodu nie 
pozwala zachować się obojętnie wobec mordów, 
dokonywanych na Slątku. My mieszkańcy Gro­
dna zwr«camy się więc do rządu i żądamy, 
aby spełnił obowiązek wobec narodu i wystą­
pił stanowczo w obronie n‘eszcz§snej ludności 
śląskiej, nie cofając się p zed zbrojną inter- 
wencyą. Z całym narodem poprzemy go w tej 
sprawie i pójdziemy za nim. Cały polski lud 
wzywamy: spieszmy się do obrony Górnego 
Śląska.

2,98
Szkolą LeRarsIio-DeDtystirfzna I. Tiapgpa

M a rs za łk o w s k a  116 (ró g  Z ło te j) 
p."ty|muje słuchaczy I słuchaczki ze świadectwami 

z ukończenia średniego zakładu naukowego.
informacye i programy bezpłatnie w kauceiary5 
szkoły. Kończący szkołę otrzymują prawo do zło­
żenia państwowego egzaminu na lekarza dentystę.

Kursa naukowo-wychowawcze
ANTO NINY W IN IA R ZO W E J

L u b ic z  2.
ffjjh u w . l i t  przoduko1)!!. od lat 4. Nauka w i  krasi* 5 klaa 
l u n ;  powszechną) Specyalny Internat dla dzieci od lat 
6—10. Budynek w ogrodzie. Wpisy codz.ennie od 11—1 

t 3—5 pp. 3031

Kupiwjcfe Polską Pożyczkę Państwową©

raca o  ca r*  en ca c i  r s  ca ra  ca ca o  ca ca e ł  ■

rj  Ziemniaki, marchew, kapusta, jj
koniczynę, siar.o i słomę

dostarcza po nader umiarkowanych cenach wa­
gonowo dla magistratów konsumów etc.

Centralny Związek orG ^teot^w  z&oże i
w Krakowie, Garbarska u, telefon 384 R

■ n  ca ca ca ca ca ca ca *<tta ca es ca ca ca ca ca ca—

Najlepsza biłmi!c» cj^aretowa 
w ‘Książeczkach i tutkach  

V Wy rób -  K rajow y .
je d y n e j  Galicyjskiej fabryki lu L u le fr ^  

do papierosów. Ę-
©frymy .M a d  

^ J 0 i  .. . Ż y w i e c .

Polskie

• U l
narzą d  główny

j ; w  Krakowie, ul. Sławkowska L. 1. ;;
Oddziały:

Warszawa, Lwów, Sosnowiec.

Kapitał akcyjny K 10,000.000. ii
Adres dla dapeez do Zarządu gł. I oddziałów:

„ T O H A “
Telefon Nr. 2 0 - 7 8  M l  —  38 ca

Rachunek bieżący:

11 Bank Krajowy, Kraków, Lwów; Bank Przemy­
słowy, Kraków, Lwów; Bank handlowy w War. 

s u w ie ; P. K. 0. Warszawa Nr. 140834.

D z ia ł w ę g lo w y . ^
D z ia ł d rz e w n y .
D z ia ł b u d o w la n y .
D z ia ł ż e la z n y ,

Generalna Reprezentacya hut śląskich
i galicyjskich. 1744

p.j. Dział rolniczy.
D z ia ł m a s zy n  ro ln ic zy c h  
D z ia ł s p o ż y w c z y .

B M RWfc i  f™* i  u S v r O * 1  znakomity środek przeczyszczający wyrobu
K A R t r l  W ifln o w S  Warsza». Tow. A*t. M O T O R. ra - o --------------- «- — i J i g O W y  źqdać w eptekŁo.i i składach aptecznych.

m
©

OKOŁO MILION KORON

we

«
:
©o
«9O©

w markach wypłaci najpopularniejsza w Folsce

L0TERYA  
KLASOWA

posiadaczowi losu, na który padnie największa wygrana. j
Dalsze wygrano 300.000 —  200.000 —  100.000 —  80.000 —  50.000 marek J

i wćeie m n ie js zy c h . J
Ciągnienie ii. klasy 12 2 12 września iUB r. ]

Cena losów dla tych, którzy w I. klasie losu nie nabyli: ósemka 20 K, ćwiartka 40 K, połówka •
l  80 K, cały les 160 K. 8

P:en!ądze najlepiej przesłać przekazem. Zlecenia wykonuje 8
a odwrotnie i p ro ś b y  o KOLEKTURY p rzy jm u je  29S5 J

l na GALiCYĘ i SLĄSK WITOLD W i L K O S Z E W S K I  j
% itraków, yii. św. Anny L. 91 ============
* * a a o fio c«i© © a 9® s® a aira ^sa ea au aa e sea sa sa aa ata aLu ® 0 8® ® «»© ® © jjo se o ee ao e ee *
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Kupuję jĵ rderołiO męską 
ażywaną, płacę najwyższe 
ęeny. Zawiadomienie korc- 
«pouderttxą łub ustne L. 
6ehmaus. Kraków, ui. Sze­

roka 22. 2434

Postukuje sig 2985 
jednego lub dwóch po’:oi u- 
meblowauych z przedpokojem 
do wynajęcia. Zgłoszenia do 
Admin. „Gońca1, pod „Z. Ł“.

Mieszkanie z 8 pokoi i kuchni 
z komfortem w VI. Du za­
mienię za dopłatą na mie­
szkanie złożone z 4 pokoi i 
kuchni z komfortem (wwent. 
większe) przy uL Wolskiej, 
Podwale, Dunajewskiego, Ba­
sztowej łub w okolicy tych­
że ulic. Zgłoszenia pod ,  Ko­
rzystna zamiana* do Adrni- 
iuotracyi , Gońca*. 2961

przetłuszczone lanolinę „LAITDE LYS“ wszelkie lecznicza prze- 
'tłuszczone, słynne do golenia „SHAYING STICK* poleca W. 
B O BR C W SłLSK l, fabryka perfum, kosmat., I mydeł toalei. 
w Warszawie, ui. Chmielna 82. Da nabycia w drogueryąch I perfumeriach.

29.0

n „IUS“| I T Q «  K R A K Ó W
Rynek główny 1. 22

KURSA PRAW NICZE
rozpoczynają KURSA ZBIOROWE do wszystkich egza­

minów prawniczych. 3020

WPiSY NA NOWE KURSA HANDLOWE
roczne i czteromiesięczne dla P a ń  i P a n ó w  

w upoważnionej pr^ez Władze szkolno
SZKOLE RACHUNKOWOŚCI i BUGHALTERYI 
STANISŁAWA BURNATOWICZA

(z prawem wydawania świadectw)
W KRAKOWIE, ULICA FLGRYAftSKA L. oa 

od dnia 28-go sierpnia do rO-go września b. r.
od 9—1 i od 4- 6. 2762

Praczka
j j poszukuje statyft? miejsc tyl­

ko w lepszych domach. Ła­
skawe zgłoszenia, Konarskie­
go 8, W. liupertowa. 0073 

Starszego praktykanta 
bufetowego przyjmie zaraz 
Reslauracya M. Kukli, Kra­
ków, Karmelicka 17. 3072

KURS LUSTRAGYJK0 ■ HAkDtOWY
Małopolskiego Towarzystwa rolniczego.
Małopolskie Towarzystwo rolnicze obejmując spełnienie zadań Zarządu 

Głównego Towarzystwa Kółek rolniczych i Towarzystwa rolniczego w Kra­
kowie ma zamiar w o.ugioj połowie wrzoóaia bieżącego roku urządzić we 
Iwowia 3—4 tygodniowy kurs dia pracowników sklepów spożywczych I kun- 
■umów, w celu bliższego zapoznania Ich z organizację Instytucyi s tółdziel- 
ctyoh I pouczania o sposobach Kontroli sklepów kensuaicyjnyoh itp.

Od dłuższego bowiem czasu społeczeństwo odczuwa potrzebę lepszego 
wyszkolenia organów, których obowiązkiem byłby nadzór nad prowadze­
niem tak licznie nowo założonych sklepów, spółek itp. a tein samem uni­
knąć niebezpieczeństwa, że instytucye początkowo rozwijające się tak 
pomyślnie, przez brak fachowej kontroli, wskutek błędów w rachunkowo­
ści z czasem schodzą z właściwej drogi, odstępując od zasad współdziel- 
cześci itp. a w rezultacie wywołują niechęć i rozczarowanie społeczeństwa.

Połowa czasu przeznaczona na kurs, użytą zostanie na inwentaryza- 
ęyę i koutrolę mniejszych sklepów i składnic kółkowych pod przewod­
nictwem najdoświadczeńszych lustratorów Zarządu głównego.

Kurs jest bezpłatny.
Do współudziału zapraszamy Urzędników bankowych, Absolwentów 

wyższych zakładów handlowych, kooperatystów itp. Liczba frekwentan- 
tów ograniczona do 20.

Zgłoszenia nadsyłać należy pod adresem Małopolskiego Towarzystwa 
rolniczego we Lwowie ul. Mickiewicza 26, najpóźniej eto 15 września b. r.

Kilku uczestników kursu zamierza Zarząd główny zaangażować na 
ętałe do współpracy w swych biurach. 8034

Były legionista HOa Antoni Opacki
Kraków, ul. Kopernika 24,

z k ilk u  le tu ią  p ra k ty k ą  zag ran iczn ą  o tw orzy ł

pracownię tapicersko - dekoracyjną
i w y k o n u je  w szeh d e  ro b o ty  w  za k res  tap ice r.tw a  

w chodzące. 2991
G OWlSLŻflMHMtaWai—

l F&B&YKA MASZYN I WAGONGW
f L
|  w Kr^s@w?a, i Sanoku i
S  Roi lałol. 1001 S Y t ż f O  U K C .  Tel.f 2090, 190. |
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Oddział L B u d o w a  m a s z y n :  Maszy­
ny parowe, pompy, maszyny wodo­
ciągowe, kompresory i t p .

Oddział II. K o tk a m ia :  Kotły parowe 
różnych systemów i wielkości.

Oddział iii. B u d o w a  m o s tó w  i Uora° 
sSrutecyi ż a ia z u y c h ;  Mosty kole­
jowe, drogowe, konstrukeye dacho­
we, hale targowe.

Oddział IV. B u c ł o w a  w a g o n ó w :  
Wagony osobowe i towarowe wszel­
kimi typów, cysterny, wozy dla tram­
wajów elektr. i konnych, wózki dla ko­
lejek polowych, leśnych i górniczych.

Cddzieł V. O d f c w a r n ia  a e ia z a  i rno-
ta t i .  Odlewy budowlane i maszyno­
we podług własnych lub nadesłanych 
modeli do 10-ciu ton w jednym ka­
wałku.

Cddrlał VI. B u d o w a  s t a t k ó w :  Statki 
rzeczne, parowe i motorowe, łodzie, 
bagry lądowe i rzeczne, parowe i mo­
torowe. 2347

Sjjeayalność:
Oddział VIL M a s z y n y  w ie r tn ic z e ,  

kotły, wi/dąyi i iurawie.
Z a s t ę p s t w o  d l a  u r z ą d z a A  Spófika h a n d L - p r z e m y s ło -

n a f to w o > w le r tn ic z y c h  j j U w I U i t  U  W J i B iu ro  I n ł y n l e o h f a

Kraków, ulica Zwierzyniecka I. 30. —r Telefon 3476.

mCzystoic Pierwsza polska chem. 
pralnia i art. farbiamia.

”świeżem uzupełnieniu personalu fachowemi siłami i przy zastosowaniu najno­
wszych środków technicznych, wykonywa wszelkie roboty wchodzące w zakres swego 
fachu, gwarantując sumienność wykonania, rzeczywistą czystość 1 co większa, całość 

powierzonych sobie przedmiotów. Robota lrw» do dni ośmiu.
B iura p rzy jęć : Centrala, Kcleiek 9, Filie: Sławkowska 23, Długa 27, 

Sebastiana 3, i Podaórze Kaiwaryiska 5. 3032

Potrzebny uczeń 
do praktyki poztotniczej. Kra­
ków, Szpitalna 40 w podwó-
E U . 8074

Bilard
firmy Seyfert do sprzedania. 
Wiadomość w Restauracyl 
Gotfryda, Kraków, uL Długa 
L. 25. 8066

Młcdy Inwalida, 
pozostający bez utrzymania, 
mający 4 klasy średnie, 3 kla- 
ey aeminaryum, posiadający 
znajomość kilku języków, po­
szukuje jakiejkolwiek posady 
Jako tłómacz języków, lub 
pisarz. Zgłoszenia do Admin. 
.(Jońca* pod „Młody łnwa- 
|id a “. 8060

Realnośź
Obejmująca dom murowany 4 ub„ 
zabudowania gospodarcza I in­

wentarz 2998
sprzęci asm tanio

lob wydzierżawię temu, kto 
jni odstąpi mieszkanie w Kra­
kowie. Zgłoszenia: Biuro o- 
głoszeń ^Patria*4 S. Kukul- 

I  jgo, Kraków, Helclów 11.

wszelką blżntoryę nową i 
yezną, oraz sztuczna zęby.

złoto, srobro, brylanty, perły
f w s ; ..............
« ily<

Płacę najwyższe ceny
m  CMiOTZ, Sławkowska L
(•klep zegarm istrzowsko-jubi- 

leraki). ' 2886

Precowita lepsza rodzina 
fis emeryturze dajęcs gwa- 
Mneyę, przyjmia mlajsea 
stróża domu razstn z ad­
ministracją lub baz wza- 
młan za mieszkania w wię­
kszym demu lubinstytusyl.
Łaskawe zgłoszenia do Adml- 
nłstracyi „Gońca krak.“ pod 

„1000“. 3048
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KRAJOWY ZAKŁAD
MA M  SKŁADZIE

MATERYAŁY WEŁNIANE
=  N A UBRANIA MgSKIR 0 KOStYUMY 9AM8KIS =

CAJGB, CHUSTKI, PLEDY. 
KOSZULE DAMSKIE,wiktę  mm'

p l o t n g  m
gotowe mumrn

Sprzedaż cząstkowa: Kraków, uiica Podwale L. 6
Podgórze, ulica Nadwiślańska L. 12, parter. 

Sprzedaż hurtowna: Podgórze, ulica Nadwiślańska L. 12, I. piętro.

De zskujsna w oddziałach sprzedaży cząstkowej nie potrzeba żadnych iagitymacyi.

p j n j S n j
CujtLM

W ydawca: W sastęyjstT/ie Epółlil Wydawniczej »I*ćiior‘i Joxzy K oaaishi. — Rsclnhloi o:' SłrL3i!:iev;icz.— Dzuk. Ludowa w Krakowie.


